
Cena numeru 10 groszy.

POLSKO - KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLICE
W ychodzi trzy razy tygodniowo: we wtorek, czwartek i sobotę.

------------------------------------ --------------------- ----------------- --------------

Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 złoty, 
kwartalna wynosi 2,40 zł. z doręczeniem 3,00 zł.

W  wypadkach nieprzewidzianych spowodęwanych siłą wyższą (prze­
szkód w  zakładzie, złożenia pracy i t.p.) abonent nie ma prawa żąda- 

. nia niedostarczonych numerów lub edszkodowania.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od wiersza 1 mm. na str. 6-łam. 15 gr. 
na str. 2-łam. 50 gr., ogłoszenia ' drobne słowo 20 gr. 

Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.
Telefon Nr. 59. Konto czekowe P. K. O. Nr. 145266.

•zclonkami drukarni«. M lłoszewskiego w Nowemmieście n. Prw.

Rok III. Nowemiasto n. Drwęcą, sobota dnia 15 sierpnia 1936 r

Decydujące zwycięstwo  
w dziejach świata

„W spółczesna historja cywilizacji zna ma­
ło wydarzeń, posiadających znaczenie większe 
od bitwy pod W arszawą w roku 1920-ym. Gdy­
by bitwa pod W arszawą zakończyła się była 
zwycięstwem bolszewików, nastąpiłby punkt 
zwrotny w dziejach Europy, nie ulega bowiem  
najmniejszej wątpliwości, iź z upadkiem W ar­
szawy środkowa Europa stanęłaby otworem  
dla propagandy komunistycznej i dla sowiec­
kiej inwazji..

Oto ocena zdarzeń lata 1920 roku, pochodzą­
ca od tak objektywnej osobistości, a równocze­
śnie tak miarodajnej, jaką jest lord D ‘Abernon 
ambasador angielski, świadek wypadków na 
froncie polsko-bolszewickim podczas bitwy pod  
W arszawą, autor książki p. t. „Osiemnasta de­
cydująca bitwa w dziejach świata".

„W wielu sytuacjach historycznych, stwier­
dza lord D ‘Abernon była Polska przedmurzem  
Europy przeciw inwazji azjatyckiej. W żadnym  
atoli momenąie zasługi, położone przez Polskę 
nie były większe, w żadnym momencie niebez­
pieczeństwo nie było groźniejsze"

M ożemy więc również i z tego punktu wi­
dzenia spoglądać na zwycięstwo sierpniowe 
1920 r. Zwycięstwo, — jak znów  lord DAbernon  
podkreśla „osiągnięte zostało przedewszystkiem  
dzięki strategicznemu genjuszowi jednego  
człowieka i dzięki przeprowadzeniu przez niego 
akcji tak niebezpiecznej, że wymagała ona nie- 
tylko talentu, ale i bohaterstwa żołnierzy".

M ożemy aatem, skierowując wzrok nasz na 
zachód, spoglądając w stronę Europy, od W arty  
po brzegi Atlantyku, z dumą mówić:.biliśmy się 
w r. 1920 nietylko za naszą ale i za waszą 
wolność !

A biliśmy się zaprawdę wśród okoliczności 
takich, iź cięższych i brudniejszych wyobrazić 
sobie niepodobna. Biliśmy się bowiem w atmo­
sferze europejskiej, nietylko po 4-letnich zma­
ganiach wojny światowej przesiąkniętej niechę­
cią do zbrojnych wystąpień, ale często wprost 
ujawniającej swą niechęć i piętrzącej trudności 
dla bohaterskiego porywu narodu polskiego w  
jego walce o byt i granice państwa. Pamiętamy  
przecież te utrudnienia, jakie nam z różnych 
stron stawiano, te małostkowe i przykre ukłu­
cia, jakich nam nie skąpiono. Pamiętamy więc 
n.p. utrudnienia, jakie stawiała Czechosłowacja 
transportem amunicji, zdążającym do Polski 
Pamiętamy ową „Schadenfreude", jaka wypełzła 
z różnych stron, gdy przebieg wypadków na 
froncie przybrał formy dramatyczne.

Ale nietylko ta atmosfera ówczesnej Europy 
stwarzała dla nas psychiczne i materjalne ha­
mulce w zmaganiach o wolność.

Biliśmy się przecież o byt i granice pańs­
twa, które zmartwychwstało po 150 niemal la­
tach przemocy zaborczej, po 4 latach wojny 
światowej, kiedy to miljorfowe armje właśme na 
naszych ziemiach toczyły gigantyczne boje, 
niszcząc bezwzględnie resztki dobrobytu, de­
wastując kraj.

Biliśmy się od pierwszej chwili, w której 
zaświtała tam wolność, kiedy z chaosu powo­
jennego i okupacyjnego jeszcze nie zdołaliśmy 
się niczego dorobić, ani zagospodarować, kiedy 
odziedziczyliśmy wszystko w stanie zniszczenia 
i rozprzężenia.

Świt wyzwolonej Polski zbiegł się z nową 
przemocą, z wskrzeszonemi, ale już pod formą 
doktryn bolszewickich, zakusami zaborczemi, 
prądami ekspansywnemi, godzącemt wprost w  
nasz byt i naszą wolność.

Broniliśmy więc wtedy nietylko naszych 
ziem przed zewnętrznym wrogiem — • broniliśmy  
zarazem i idei wolności przed próbą przekreśle­
nia tych wzniosłych zasad, jakie W oodrow  
W ilson przypomniał światu, źe każde państw 1© 
i każdy naród musi być ochroniony przed na­
rzucaniem mu form organizacyjnych i ustrojo­
wych prze® przemoc 2 zewnątrz.

Serdeczne powitanie Generalissimusa 
Francji gen. Gamelin w Warszawie.

W ARSZAW A. W e środę w południe po­
ciągiem wiedeńskim przyjechał do W arszawy  
szef francuskiego Sztabu Generalnego i wice­
przewodniczący Najwyższej Rady W ojennej gen. 
M aurycy Gustaw Gamelin.

Z górnego poziomu dworca Głównego usu­
nięto wszystkie pociągi, gmach od strony pe­
ronów i przejście do salonów recepcyjnych 
przybrano flagami o barwach narodowych fran­
cuskich i polskich.

Na peronie przed frontem hali dworcowej 
ustawiła się kompanja honorowa 30 pułku piech. 
z chorągwią i orkiestrą. Zboku zajęli miejsce 
ze sztandarem b. kombatanci francuscy, prze­
bywający w Polsce.

Na kilka minut przed nadejściem pociągu  
wychodzi z salonów recepcyjnych na peron 
W ódz Naczelny gen. Smigły-Rydz w towarzyst­
wie ambasadora Francji p. Noela ministra spraw  
wojskowych gen. Kasprzyckiego, oraz szefa 
sztabu głównego gen. Stachowicza.

Na peronie ustawia się liczna grupa osób  
przybyłych w celu powitania gen. Gamelin.

Po chwili oczekiwania wjechał na peron 
pociąg pospieszny a W iednia. W drzwiach  
przedostatniego wagonu ukazuje się sylwetka 
generała Gamelin. Pierwszy zbliża się do wa­
gonu ambasador Noel, witając generała, nim  
zdążył jeszoze opuścić pociąg.

Gen. Gamelin wychodzi z wagonu na peron, j 
za nim dwaj towarzyszący mu oficerowie ma­
jor sztabu generalnego Petibon i kpt Lelaquet,

Odezwa Federacji.
Na dzień 15 sierpnia Federacja polskich 

związków obrońców Ojczyzny ogłasza następu­
jącą odezwę:

,.Zbliża się dzień 15 Sierpnia, dzień, w któ­
rym szesnaście lat temu naród zespolony pod 
rozkazami Józefa Piłsudskiego odniósł jedno z 
najwspanialszych zwycięstw nietylko w dziejach 
Polski, ale i w dziejach ludzkości.

Odrodzone wojsko narodowe w oparciu o 
wspólny wysiłek wszystkich obywateli Rzeczy­
pospolitej, na swych chwałą okrytych sztanda­
rach zapisało niemniej świetne niż Grunwald, 
W ielkie Łuki, Obertyn, Kircholm, Chocim, W ie­
deń — nazwy: Lwowa, W arszawy, Radzymina, 
Ossowa, Grodna, Lidy, W ilna i innych, pod 
któremi stoczyło zwycięskie boje o niepod­
ległość.

W pamiętną po wieki rocznicę, którą za 
dni parę cscić będzie cały naród wraz z woj­
skiem, nie może zabraknąć bojowników o nie­
podległość, b. obrońców ojczyzny, zjednoczo­
nych w Fedoracji P. Z. O. O.

Dlatego też zwracamy się do was, koledzy, 
abyście w dniu tym najliczniejszym udziałem  
w ogólnem święcie narodu zadokumentowali 
spójnię łączącą nas b. żołnierzy z młodem po­
koleniem, pełniącem służbę pod sztandarami.

Barki naszych żołnierzy, genjalne plany 
W odza, zbiorowy wysiłek naszego społeczeń­
stwa odniosły wielkie zwycięstwo, którego wy­
niki dopiero teraz może odczuć świat cały.

Zwycięstwo sierpniowe 1920 roku było nie­
tylko zwycięstwem oręża polskiego i polskiej 
racji stanu. Było ono zarazem zwycięstwem  
idei wolności, zwycięstwem całej Europy, od- 
niesionem naszą krwią, naszą ofiarnością.

A gdyby nie nasze ówczesne zwycięstwo, 
czyż dopiero dziś potrzebowałaby III M iędzy­
narodówka szukać w Hiszpanji czy Grecji pól 
do swej ekspansji? Byłaby o wiele, wiele 
wcześniej, bo już kilkanaście lat temu dotarła 
do celu... 1 na tern też polega znaczenie owego  
zwycięstwa, które odnieśliśmy latem 1920 r. 
Zwycięstwa, które nietylko zapewniło byt na­
szego państwa — ale również przepłoszyło wid­
mo bolszewizacji, które wówczas poprzez zie­
mie polskie szykowało się do pochodu w głąb 
Europy.

kierownik referatu polskiego w francuskiem  
ministerstwie wojny.

Następuje krótkie powitanie. Gen. Game­
lin wita się najpierw serdecznie z gen. Smigłym- 
Rydzem, następnie z min. Kasprzyckim i ota- 
czającemi ich osobami.

W zdłuż pociągu cała grupa przechodzi w  
kierunku hali dworcowej. Przed -frontem kom- 
panji honorowej wszyscy zatrzymują się Or­
kiestra gra „M arsyljankę".

Gen. Gamelin w towarzystwie gen. Śmigłe­
go-Rydza i otoczenia przechodzi następnie przed 
prezentującą broń kompanją wojska.

Po kilku minutach, spędzonych na w  zmo­
wie w salonach recepcyjnych, gen. Gamelin 
opuścił dworzec, udając się samochodem do ho­
telu Europejskiego.

Odjazdowi dostojnego gościa towarzyszyły 
entuzjastyczne okrzyki tłumów publiczności, 
zgromadzonej przed dworcem od strony ulicy 
Chmielnej.

Wizyty i przyjęcia
Generalissimus armji francuskiej gen. Ga­

melin złożył wkrótce po przybyciu do W arsza­
wy wizytę W odzowi Naczelnemu gen. Smigłe- 
mu-Rydzowi, który wkrótce potem rewizytował 
gen. Gamelin w hotelu. 

*

Ambasador Francji podejmował gen. Game­
lin śniadaniem w ścisłem gronie w gmachu 
ambasady.

W godzinach popołudniowych Szef Armji 
francuskiej złożył szereg wizyt oficjalnych, m. 
in. wpisał się do księgi oudjencjonalnej na 
Zamku i złożył wizytę premjerowi gen. Sławoj- 
Składkowskiemu który następnie rewizytował 
gen. Gamelin.

*

W ódz Naczelny gen. Smigły-Rydz podej­
mował gen. Gamelin obiadem w hotelu Euro­
pejskim. 

♦

Na balkonie hotelu, w którym zamieszkał 
gen. Gamelin powiewa flaga francuska.

U wejścia do hotelu ustawiono wojskowy  
posterunek honorowy.

Prasa francuska o znaczeniu armji polskiej
PARYŻ. Prasa paryska w dalszym eiągu  

poświęca uwagę wizycie gen. Gamelin w W ar­
szawie, podkreślając w serdecznych słowach 
stosunek między arm  ją polską i francuską. 
Dzienniki notują głosy prasy polskiej na temat 
powyższej wizyty. Kilka gazet zamieściło ar­
tykuły, poświęcone Polsce i stosunkom polsko- 
francuskim.

„Petit Parisien w artykule warszawskiego 
korespondenta rozważa m. in. znaczenie armji 
polskiej, której przypisuje wielką wartość. W  
ciągu niespełna 17 lat, mimo szczupłych środ­
ków finansowych, Polska potrafiła stworzyć 
jedną z najlepszych armij europejskich. Plan 
opracowany przez M arszałka Piłsudskiego i 
wykonany między 1926— 1935 rokiem nałożył 
doprawda na społeczeństwo polskie duże cię­
żary, które nie wywołały jednak nigdy naj­
mniejszego sprzeciwu.

Korespondent omawia dane, dotyczące 
stanu armji polskiej stwierdzając, że Polska 
może zmobilizować 5 miljonów ludzi i wskazuje  
na doskonały stan kadr.

„Ere Nouvelle" w artykule, Francja i Pol­
ska" zaznacza, źe w stosunkach między obu  
krajami istniały nieporozumienia, które zapewne 
obarczają obie strony, stwierdza jednak, że za­
równo Paryż jak i W arszawa wyrażają głębo­
kie zadowolenie z dojścia do skutku wizyty  
gen. Gamelin.

„Journal des Debats" oraz „Information  
ogłaszają telegramy ze streszczeniami głosów  
prasy polskiej.



L U B A W S K I •ft

Surowy wyrok ża podburzające przemówienie
w y g ło szo n e n a zeb ran iu b e^ ro b c.n ^ cn . s W arszaw y sęd z ia ś led czy K o p y czy ń sk i w y -

T O R U Ń W  d n iu w czo ra jszy m  p rzed  S ąd em  
O k reso w y m  o d b y ł s ię p ro ces o p rzes tęp s tw o  
p rzed w  p o rząd k o w i p u b liczn em u i zn iew ażem e  
w ład z p o d czas zeb ran ia b ez ro b o tn y ch w o n . 1 3  
m aja rK  w sa li „S o k o h ii“ p rzy S zo sm C b e ł-

R o zp raw ie p rzew o d n iczy ł sęd z ia o k ręg . D r. 
P iz iew icz , o sk a rża ł p p ro k . Z a jączk o w sk i. N a  
ław ie o sk a rżon y ch zas ied li W ład y sław  S im p n i,

P o p rzes łu ch an iu św iad k ó w i zam k n ięc iu  
p rzew o d u sąd o w eg o zab ra ł g ło s p . p ro k u ra to r  
Z a jączk o w sk i, k tó reg o p rzem ó w ien ie w g łó w ­
n y ch za ry sach m iało tre ść n as tęp u jącą :

Przemówienie oskarżyciela publicznego.

K ażdy zg o d z i s ię n a to , że p raco w n ik o w i 
w o lno u p o m in ać s ię o p o lep szen ie sw eg o i 
sw y ch ro d z in b y tu m ate rja ln eg o , A le tam  g d z ie  
w  g rę w ch od z i p rzem o c , tam m u si w k ro czy ć  
o sk a rży c ie l p u b liczn y .

Jak ieg o n ieb ezp ieczn eg o p rzestęps tw a d o ­
p u śc ili s ię o sk a rżen i ? W y sta rczy  zazn aczy ć , że  

8 czg p w ca p o la ła s ię k rew .

C zy lu d z ie , k tó rzy m ają w sk azy w ać  jak  
m a p o stęp o w ać tłu m , m o g ą b y ć ta cy , jak S i­
m o n i? C zło w iek k a ran y n iem a d o teg o p raw a.  
S lm o n i p o p o w ro c ie o d p . W o jew o dy zam ias t  
lu d z io m  w y jaśn ić sy tu ację w y g ło s ił k ilk a s łó w  

p o d b u rza jący ch .

W  d a lsze j sw e j m o w ie p . p ro k u ra to r zo ­
b razo w a ł p rzew in ien ie k ażd eg o z p o szczeg ó l­
n y ch o sk a rżo n y ch , p rzy tacza jąc ró w n ież i m o ­
m en ty , p rzem aw ia jące n a d o b ro k ażd eg o  z  n ich .

Wyrok.

P o m o w ie o b ro ń cze j ad w o ka ta H erdeg en a  
i o sta tn iem  s ło w ie o sk a rżo n y ch , k tó rzy ze łz a ­
m i w  o czach o k aza li sk ru ch ę , w y rzek a jąc s ię  
raz n azaw sze b ran ia u d z ia łu w tak ich ak c jaah , 
sąd o g ło s ił w y ro k m o cą k tó reg o sk azan i zo s ta li: 
S im o n i W ład y sław  n a 1 ro k  w ięz ien ia , C h o jn ac ­
k i n a 1 ro k a resz tu i 5 z ł. g rzy w n y , F ija łk ow ­
sk i n a 7 m iesięcy w iezien ia a S zy b k o w sk i n a  
6 m iesięcy a re sz tu .

C h o jn ack iem u f F ija łk o w sk iem a  sąd  zaw ies ił 
w y k o nan ie k a ry n a la t 5 — S zy b k o w sk iem u  

n a la t 3

b ra t zn an ego  n am  ż p ro aesu o ^ k rw aw  e za jśc ia  
S im o n ieg o , Jó ze f F ia łk o w sk i, F e lik s C h o jn ack i 
o raz F ranc iszek S zy b k o w sk i. P ie rw szy  4 w o m  » 
ak t o sk a rżen ia za rzu ca ł, iż w  d n iu 1 3 m aja b r. 
p o d czas zeb ran ia w  S o k o ln i w  sw y ch p rzem ó ­
w ien iach n aw o ły w a li b ez ro b o tn y ch d o w zięcia  
u d z ia łu w zb ieg o w isk u p u b lio zn em , k to reb y  
w sp ó ln em i s iłam i zm u siło p rzem o cą Z arząd  
M ie jsk i d o za tru d n ien ia ich , p rzy czem S im on i  
w zy w ał „d o u d an ia s ię p o d m ag istra t, b y tam  
rąb ać i s iek ać". Jó ze f F ia łk o w sk i „d o zg ro m ;.- i 
d zen ia s ię tam  z ło p a tam i.

F e lik so w i C h o jn ack iem u  ak t o sk a rżen ia za ­
rzu ca ł, że p rzem aw ia jąc w  ty m że  czas ie  i m ie js- 
eu  ro zs iew a ł fa łszy w e w iad o m o śc i, k tó re m o g ły  
w y w o łać n iep o k ó j p u b liczn y , jak o b y p o d czas  
ro z ru ch ó w  w  C h e łm n ie p o lic ja n ie m o g ła o p a ­
n o w ać sy tu acji, a p rzy b y ły rzek om o o d d z ia ł  
w o jsk a o d m ó w ił w y k o n an ia ro zk azu sw eg o d o ­
w ó d cy s trze lan ia d o b ez ro b o tn y ch , le cz „z ro b ił 
z n ieg o m iazg ę i sam  w ró c ił d o  k o szar" . W resz ­
c ie F ran c . S zy b o w sk i o sk a rżon y zo s ta ł o to , że  
p o d czas w y g łaszan ia p rzem ów ien ia zn iew aży ł 
sąd y , tw ie rd ząc , iż „sęd zio w ie i p ro k u ra to rzy  
są o szu s tam i i trzy m ają s tro n ę z b u rżu az ją" .

P o zezn an iach o sk a rżo n y ch S ąd p rzes łu ­
ch u je ca ły sze reg św iad k ó w  i to o só b , k tó rzy  
b y li w ó w czas o b ecn i n a zeb ran iu  d n . 1 3 m aja  
b r. Ś w iad k o w ie częśc io w o  p o tw ie rd za ją za rzu ty  I

----- ------

W  H iszp an ji to czą s ię zac ię te w alk i n a w szy stk ich fro n tach
L IZ B O N A . R ad io s tac ja p o w stań cza w  S e-  

w illi p o d a je , że k o lu m n a w o jsk rząd o w y ch , k tó - I 
ra w y ru szy ła z M ad ry tu d la w zm o cn ien ia o d - ।  
d z ia łó w  m ilc ji, b ro n iący ch  B ad a jo z , n a tk n ęła  s ię ? 
w  p o ło w ie d ro g i n a k o lu m n ę p o w stań czą p o d  i 
w o d zą p łk . C aste jo n , z ło żon ą z żo łn ie rzy L eg ji ] 
cu d zo ziem sk ie j i m aro k ań sk ich .

W y w iąza ła s ię zac ię ta b itw a , k tó ra trw a ła i 
k ilk a g o d z in . K o lu m n a rząd o w a zo s ta ła zn isz - l 
czo n a , a n a p o lu w alk i p o zo sta ło 2 5 0 zab ity ch . 
U ciek a jące o d d z ia ły rząd o w e p o zo staw iły w ie i- ( 
k ą liczb ę sam o ch o d ó w p an ce rn y ch o raz zn acz - ■ 
n e ilo śc i b ro n i i am u n ic ji.

Badajoz płonie. J
L IZ B O N A . S p ec ja ln y sp raw o zd aw ca „D ia rio  j 

d e L isb o a" d o n ió s ł w e w to rek w ieczo rem , że § 
w o jsk o m  p o w stań czy m  n ie  u d a ło  s ię d o ty ch czas ■; 
za jąć m iasta B ad a jo . Z g ran icy p o rtu g alsk ie j | 
zao b se rw o w an o , że w e w to rek p o p o łu d n iu sa - g 
m o lo ty p o w stań cze b o m b ard o w a ły p o n o w n ie j 
m iasto , k tó re o b ecn ie p ło n ie w  k ilk u  p u n k tach . ;

N a g ran icę p o rtug a lsk ą p rzy b y ła w  c iągu  j 
w to rk u w ielk a ilo ść zb ieg ó w 7 z B ad a jo z , k tó rzy  ; 
o p o w iad ają o s tra szn y ch s to su n k ach , p an u ją - ś 
cy ch w  m ieśc ie . C złon k a p ew n e j h iszpań sk ie j j 
o rg an izac ji p raw ico w e j, k tó ry u siło w a ł d aw ać j 
sy g n a ły sam o lo to m p o w stań czy m , zas trze lo n o | 
n a p lacu p u b liczn y m , w  o b ecn o ści tłu m u .

K o m u n iśc i ro zs trze la li tak że p u b liczn ie f 
1 7 -le tn ią d z iew czy n ę , 4 żo łn ie rzy i u rzęd n ik a j 
ce ln eg o .

W  re jo n ie S arag o ssy o d d z ia ły m ilic ji zo - | 
s ta ły o d p a rte p rzez p o w stań ców , p o zo staw ia jąc  j 
1 0 0 zab ity ch i 3 0 0 ran n y ch .

D o S ev illi p rzy b y ły d w a sam o lo ty  rząd o w e , 
o d d a jąc s ię p o d ro zk azy g en . F ran co .

R ząd h iszp ańsk i zap o w ied a ia ł za p o śred ­
n ic tw em  ro zg ło śn i w  M ad ry c ie p rzep ro w ad zen ie  
za rząd zeń o ch ro n n y ch  p rzed a tak am i lo tn iczem i  
n a s to licę
Biskupi hiszpańscy nie pozwalają katolikom 

walczyć po stronie rządu
P A R Y Ż . W ed łu g o trzy m an y ch tu ta j d o ­

n ie s ień , h iszp ań scy b isk u p i w  P am pe lu n ie  i V it-  
to rji w y d a li lis t p as tersk i, w  k tó ry m zak azali  
w szy stk im  k a to lik o m  w alczy ć p o d sz tan da ram i 
k o m u n is ty czn em i. W  liśc ie p o w ied z ian o ,  że  je s t 
rzeczą w n a jw yższy m s to p n iu n ieb ezp ieczn ą  
p ak to w an ie z frak u p a rty m  i p o tężn ym  w ro g iem , 
jak im  je st k o m u n izm .

1.800 zwolenników powstania w więzieniu 
madryckiem.

M A D R Y T . W  n a jw ięk szem  w ięz ien iu  m ad ­
ry ck iem  zn a jd u je  s ię o b ecn ie  1 .8 0 0  zw o lenn ik ó w  
p o w stan ia , w śród n ip h o fice ro w ie i p o d o fice ro ­
w ie g a rn izo n u m ad ry ck ieg o , o ile n ie zo s ta li 
ju ż ro zs trze lan i, a lb o n ie p o leg li w  w alce .

N a I p . w ięz ien ia u m ieszczo no 4 0 0 w y ż ­
szy ch o fice ró w  o d m ajo ra w  g ó rę , w śró d n ich  
g en e ra łó w  F an ju l, C ap az  i M o n tes in o s . U w ięz io ­
n y ch o fice rów trak tu je s ię jak zw y k ły ch  
zb ro d n ia rzy .

N a II p . zn a jdu je s ię 7 0 0 o fice ró w  i p o d ­
o ficeró w  o d k ap itan a w  d ó ł, jak ró w n ież d u żo  
o só b cy w iln y ch .

N a III . p . je s t zam k n ię ty ch 7 0 0 cz ło n k ó w  
h iszp ań sk ie j p a rtji fa szy s to w sk ie j.

Śledztwo w sprawie Wandy Paryiewiczowej
zatacza coraz szersze kręgi,

W A R S Z A . W  d n iu d z is ie jszy m p o w ró c ił

s łan y p rzez M in  .S p raw ied liw o ści d o K rak o w a  
w  ce lu ro zp o zn an ia s ię ze s tan em ś led z tw a w  
sp raw ie W an d y P ary iew iczo w e j.

Ś led z tw o to p ro w ad zi s ię o b ecn ie z ca łą  
en e rg ją ; zm o n to w an o  sp ec ja ln y ap a ra t ś ledczy , 
k tó ry sp raw d za o b fity m ate rja ł o b c iążający .

N ieza leżn ie  o d śc ig an ia sąd o w eg o n a te re ­
n ie ap e lac ji k rak o w sk ie j w y to czo n o p rzec iw  
k ilk u o so bo m  p o stęp o w an ie d y scy p lin a rn e . P e ­
w ien sęd z ia o k ręg o w y w  zw iązk u te rn zo s ta ł 
zaw ieszo n y , a p rzeciw  jed n em u z n o ta rju szó w  
w y to czo n o d o ch o d zen ia d y scy p lin a rn e z w n io s ­
k iem  o zaw ieszen ie .

O k azu je s ię , że W an d a  P ary lew iczo w a  p rzy ­
w łaszczy ła so b ie w ięk sze su m y p ien iężn e o r-  
g an izacy j sp o łeczn y ch £ w . P rący  O b y w . K o b ie t 
i R o d z in y S ąd o w e j.'

Policja Państwowa w Polsce,
W ed łu g o sta tn ich o b liczeń , n a o b sza rze ca ­

łeg o k ra ju zn a jd u je s ię 2 4 7 k o m en d p o w iato ­
w y ch i m iejsk ich P o lic ji P ań stw o w ej, 1 8 4  k o m i-  
sa rja ty , o raz  2  8 6 9 p o ste ru nk ó w . S k ład o so b o w y  
P o lic ji P ań stw o w ej p rzed s taw ia s ię n as tęp u jąco : 
o ficero w ie i sze reg o w i o g ó łem 3 1 3 6 2 o só b , 
(w  te rn o ficero w ie 8 4 5 , szereg o w i) (p o s teru n k o ­
w i d o  s ta rszy ch p rzo d o w n ik ów  w łączn ie ) 2 7 .7 1 5  
o só b , o raz  sze reg o w i s łu żby ś led cze j 2  8 0 2  o só b , 
P o n ad to lic zb a u rzęd n ik ó w p o licy jn y ch w y n o ­
s i 3 0 1 o só b , o raz s łu żb a n iż sza 6 7 4 o so b y . W  
K o m en d z ie G łó w n e j P o lic ji P ań stw o w ej p racu je  
6 6 o fice ró w , 0 3 u rzęd n ik ó w , § 7 o só b iłu źb y  
n iż sze j, p o n ad to p o d leg a b ezp o śred n io K o m en ­
d z ie G łó w n e j 7 0 0 sze reg ow y ch ,

Rozstrzelanie 2 generałów powstańczych
skazanych przez sąd wojenny,

B A R C E L O N A . G en era ło w ie G o d d ed  i B u rrie l  
ro z trze lan i zo s ta ł d z iś o g o d z . 6 .2 0 n a fo rc ie  
M o n t lu ich .

L IZ B O N A . R ad jo clu b p o rtu g a lsk i p o d a je . iż  
rząd p o w stań czy  w  B u rg o s m a za rządz ić s tap ce-  
n ie o fice ró w  w o jsk rząd o w y ch , k tó rzy są lu b  
d o stan ą s ię d o n iew o li, je że li rząd m ad ry ck i 
d o p u śc i d o w y k o n an ia w y rok u , sk azu jąceg o n a  
śm ierć g en e ra łó w  G o d ded a i B u rrie la .

Fatalne zbiory w Ameryce.
Waszyngton. M in is te rs tw o  ro ln ic tw a w  S ta ­

n ach  Z jedn o czon y ch  o g ło siło  sp raw o zd an ie z o s ­
ta tn ich zb io ró w . R ap o rt ten p o siad a fem  w ię?  
k sze zn aczen ie , że je s t to p ie rw sza u rzęd o w ą  
p u b lik ac ja w  sp raw ie zb io ró w , jak a u k aza ła s ię  
o d czasu w ielk ie j p o su ch y , u w zg lęd n ia w ięc  
szk o d y , w y rząd zo n e p u zez k lę sk ę  n ieu ro d za ju .

O k azu je  s ię , że zb ió r k u k u ry d zy  w  S tan ach  
Z jed n o czo n y ch w  ro k u b ieżący m  je st o cen ian y  
n a 1 .4 3 9 ,1 m ilj. b u sz li, p szen icy zaś n a 6 3 2 .7  
m ilj. b u szli. P rzew id y w ań } ' je st ró w n ież zn a ­
czn y sp ad ek zb io ru o w o ców  i ja rzy n .

N ależy p o d k reś lić , że p rzew id y w an y zb ió r  
p szen icy w y sta rczy za led w ie n a p o k ry c ie zap o ­
trzeb o w an ia w ew n ętrzn eg o .

C o s ię ty czy k u k u ry d zy , to w arto p o d k re ­
ś lić , że p szen icy w y sta rczy  za led w ie n a  p o k ry ­
c ie zap o trzeb o w an ia w ew n ę trzn eg o .

C o s ię ty czy k u k u ry dzy , to w aito  p o d k reś­
lić , że tak n isk ie j k w o ty zb io ru p ie b y ło w  
S tan ach Z jedn o czo n y ch  o d r . 1 8 8 1 .

W  k o łach p o in fo rm o w an y ch zw raca ją u w a ­
g ę , że b rak p aszy zm u si fa rm eró w  d o p rzezn ai  
czen ia w ięk sze j ilo śc i b y d ła n a rzeź w n a jb liźf  
szy m  o k res ie czasu . W  S t. Z jed n . liczą s ię w ( 
zw iązk u z te rn z m n iejszą ilo śc ią m ate rja łu  
rzeźn eg o w  je sien i i o d p o w ied n ią a tm o sfe rą d a  
zw y żk i o en m ięsa .

trzy m a ł g o k ap itan p rzez d w a d n i w o b o z ie j d esz ło p o łu d n ie —  
i p o p ro s tu w  n ie lu d zk i sp o só b k a to w a ł. K ato - d aw ó d ea n a i 
w an ie to p o leg a ło n a te rn , że cu k ier p rzezn a ­
czo n y d la m o rd e rcy d o jed zen ia ro zp u szczo n o  
w  w o d z ie i n as tęp n ie  p o d czas jeg o  sp o czy w an ia  
w  g ro b ie" sm aro w an o g o tą w o d ą . O lb rzy m ie | 
w p ro st ch m ary w sze lk ieg o  ro b ac tw a , zn ęcon eg o  | 
zap ach em  cu k ru , s iada ło  n a c ie le n ie szczęś liw ca , 
k tó ry z b ó lu w ił s ię w  p ia sk u .

P o p ew n y m  czasie , g d y c ia ło o b lep iło s ię J 
p ia sk iem , k tó ry w p ew n y m s top n iu ch ro n ił  
p rzed o w ad am i, zn ó w  o b lew an o g o ro z tw o rem  • 
cu k ro w y m .

P o n iew aż n ie m o g li m i u d o w o d n ić , iż b ra ­
łem  z b eczk i w in o , u k a ran o m n ie ty lk o  8 d n ia ­
m i „sp o czy w an ia w  g ro b ie" za n ie su bo rd y n ac ję  
w o b ec p rze ło żo n y ch .

W k ró tce ro zp o czę ły s ię p o ty czk i, k tó rych  
R zeczy p o sp o lite jj n ig d y n ie b y łem św iad k iem ^ jed nak o p isy w ać n ie b ęd ę , g d y ż są b liźn iaczo  

p o d o b n e d o b itew a w y p raw p o p rzed n ich . 
P rze jdę n a to m ias t d o w y p ad k u , k tó ry m ó g ł w  
w  k o n sek w en c ji sp o w o d o w ać m o je u w ięz ien ie  
i to zu p e łn ie n ie słu szn ie .

Przeżycia własne Przedruk wzb™iony-

Z k a rty ży c ia leg jo n is ty

„L eg ji C u d zo z iem sk ie j
4 0  (C iąg d a lszy )

N a d ru g i d z ień s tan ąłem  d o rap o rtu . K a ­
p itan  je szcze raz p y ta ł s ię , czy n ie b ra łem  w i­
n a z b eczk i n a co o d p o w ied zia łem p rzecząco .  
N astęp n ie zaczą ł n a m n ie fu k ać za w czo ra jsze  
m o je o d ezw an ie s ię o cy w ilizac ji a rm ji fran ­
cu sk ie j, k tó ra —  zd an iem  k ap itan a —  p o d  ty m  
w zg lęd em  s to i o n ieb o w y żej o d a rm ji p o lsk ie j.  
N a to m u o d p o w ied z ia łem  : „P o lsk a  a rm ja , ch o ­
c iaż tak k ró tk o eg zy stu je o d ch w ili je j o d ro ­
d zen ia , s tan o w czo w y że j s to i p o d w zg lęd em  
k u ltu ra ln y m  i cy w ilizacy jn y m  o d a rm ji fran cu s­
k ie j. S łu ży łem p rzec ież w a rm ji o d ro d zo n e j 
r  \ ......................
tak ich śred n io w ieczn y ch  to rtu r." C elem  u zasad ­
n ien ia m eg o tw ie rd zen ia p rzy p o m n ia łem k ap i­
tan o w i o n as tęp u jący m  w y p ad k u :

Je szcze w  ro k u 1 9 3 2  p o d czas b u d o w y  szo sy
p o sp rzeczało s ię d w ó ch leg jo n is tó w z k tó ry ch  s P o zd o b y c iu M au re tan ji p ew neg o d n ia  
jed en b y ł P o lak iem , a d ru g i W ęg rem . O tó ż | sp o czy w aliśm y  jak zw y k le n a g ó rze , g d z ie b y ł 
p o d czas te j sp rzeczk i zd en e rw o w an y W ęg ier : ro zb ity o b ó z . W ó w czas b y łem d o w ó d cą n a ­
o strzen i szp ad la u d e rzy ł w  sk ro ń P o lak a , k tó ry  j m io tu w  k tó ry m  p rzeb yw a li ty lk o  sam i P o lacy  
p ad ł tru p em  n a m ie jscu . Z am ias t n a ty ch m ias t ! w  lic zb ie p ięc iu . O b o k n aszeg o n am io tu sfra ł 
a re sz to w ać zab ó jcę i o d staw ić g o d o w ięz ien ia , | d ru g i, w  k tó ry m  b y li ty lk o N iem cy . G d y  n a -

■ czas o b iado w an ia —  p rzy ,  
szed ł d o w ó d ca n am io tu n iem ieck ieg o i żąd a ł*  
ab y m  p o sła ł jed neg o z m o ich p o d k o m en d n y ch  
—  ce lem  p rzy n ie s ien ia w o d y . N a jeg o  żąd an ią  
o d p o w ied z ia łem , że te raz p o ra o b iad o w a w ię^  
w o d y m o żn a p rzy n ie ść d o k u ch n i d o p ie ro p d  
p o łud n iu , co z re sz tą p o tw ie rd z ił k u ch a rz . O w  
N iem iec jed raak s tan o w czo n a leg a ł, ab y p racę  
tę z iaraz w y k o n ać . W ó w czas zaczą ł z n ieg o  
n aśm iew ać s ię i p rzed rzeźn iać  jed en  z P o lak ó w , 
k tó reg o N iem iec w ezw ał d o w alk i. P o lak n ie  
m ia ł o ch o ty w szczy n ać z n im  b ó jk i, b o  N iem ieO  
b y ł b a r ’zo s iln y , w y g ląd zaś m ia ł a tle ty czn y . 
W ted y o d ezw a łem  s ię d o n ieg o : „C o ś ty tak i 
m o cn y * '. —  I ty tak że p rzec iw k o m n ie" —  o d ­
p o w ied z ia ł i u d e rzy ł m n ie m en ażk ą , k tó rą  w łaś ­
n ie trzy m a ł w ręce . K rew try sn ę ła z ran y  
n ad o k iem i tak p o d n iecająco p o d z ia ła ła n a  
m n ie , że n ie n am y śla jąc s ię , u d e rzy łem g o W  
tw arz tak , iż u p ad ł n a z iem ię i zem d la ł. W *  
te j ch w ili n ad b ieg ł sze f-s ie rżan t, k tó ry , p o d ­
su n ąw szy z ty łu n o g ę p rzew ró c ił m n ie i k aza !  
zw iązać . P rzy b y ł tak że k ap itan , k tó ry n aw y -  
m y śla ł m i o d n a jg o rszy ch i zag ro z ił, że  sp raw ę  
o d d a sąd o w i, co te ż u czy n ił, p o d a jąc , iż ja za ­
czą łem  i że w o g ó le ca ła w in a le ży p o m o je j 
s tro n ie . N astęp n ie w y k o pan o m i „g ró b " w  
k tó rem m iałem „sp o czy w ać" d o ch w ili ro z ­
p raw y sąd o w e j. C . d . n .



G Ł O S L U B A W S K I =

Spęd bekonów w Lubawie
o d b ęd z ie S ię w  p o n ied z ia łek 1 7 s ierp n ia 3 6 r. 
g o d z . 5 .3 0 jak n astęp u je  :

L u b sty n ek , R u m ian , Z w in ia rz , O m u le , C zer-  
lin , P rą tn ica , R u m ien ica , K azan ice , T arg o w isk o , 
S am p ław a, G ro d ziczno , R o żen ta l, Z ło to w o , L u ­
b aw a, S w in ia rc , O staszew o, Z ielk o w o , G rab o w o , 
B y szw ałd , W ałdy k i.

P o n iew aż n ie w szy scy d o staw cy b ek o n ó w  
za p o śred n ictw em  p rezesó w  sw y ch k ó ł zg łasza ­
ją sz tu k i n a sp ęd d o tu t. In stru k to rja tu —  za ­
zn acza s ię , iż stan taki tolerowany być nie 
meże N ie je s t to b o w iem  w  in teresie  F irm y an i 
In stru k to rja tu —  p o w o d u je o m y łk i w zestaw ie ­
n iach p rem ij i u ła tw ia n ie leg a lną  d o staw ę  (szm u - 
g ie l). In ź . R . R acib o rsk i.

Kronika.
Newemiasto, d n ia 1 4 s ie rpn ia 1 9 3 6 r

P ią tek f  W ig . E u zeb ju sza
S o b o ta W n ieb o w zięc ie N . P . M .
N ied z ie la R o ch a , Jo ach im a O jca N . M . P .
P o n ied z ia łek Jack a w , Ju ljan u y

S ło ń ca : w sch ó d o g o d z . 4 .1 3 zach ó d o g o d z . 1 8  4 3

Obwieszczenie.
P o d a ję n in ie jszem  d o p u b liczn e j w iad o m o śc i, że z  

p o w o d u p rzeb u d o w y d ro g i w o jew ó d zk ie j L u b aw a— K ie łp i­
n y ‘w  k m . 1 1 ,2 —  1 3 ,4 8 8 zam y k am z d n iem 2 5 s ierp n ia  
1 9 3 6  r. aż d io o d w o łan ia w szelk i ru ch k o ło w y n a o d c in k u  
te j d ro g i.

R u o h k o ło w y w czasie p rzeb u d o w y n a leży k ie ro ­
w ać d rag ą g m in n ą O staszew o p rzez la s K atlew o d o d ro g i 
b ite j H artó w iec —  G ro d z iczn o .

P raew o d n iczący  W y d zia łu P o w ia to w eg o :
(— ) D r. W . T o m czy ń sk i S taro sta P o w ia to w y .

Komunikat.
Zapisy do Miejskiego Gimnazjum w Lubawie.

M iejsk ie G im n az ju m  K o ed u k acy jn e  w  L u b aw ie p rzy j­
m u je zap isy  u czn ió w  i u czen n ic d o  p ie rw szy ch trzech k las. 
E g zam in y w stęp n e o d b ęd ą s ię w  d n iach 1 i 2 w rześn ia . 
R o k szk o ln y ro zp o czy n a s ię w  d n iu 3 w rześn ia . O d d n ia  
1 5 s ie rp n ia G im n az jum m ieśc i s ię w  g m ach u p rzy u l. 
G d ań sk iej n r. 2 5 . O p ła ty szk o ln e w  w y so k o śc i 2 8 0 ,—  z ł. 
ro czn ie p ła tn o  są w  c iąg u  1 0 m iesięcy  p o  2 8 ,—  z ł. m iesięcz­
n ie o d w rześn ia d o  czerw ca w łączn ie . D ziec io m u rzęd n i­
k ó w  p ań stw o w y ch  i sam o rząd ow y  eh  i ro d z icó w  n iezam o ż ­
n y ch u d a ie lan e b ęd ą zn iżk i. K an ce larja G im n az ju m  (u l. 
g d ań ska 2 5 ) je s t czy n n a co d z ien n ie o d g o d z in y 1 0 -te j 
d o  1 2 -te j. D y rek c ja .

Wydatne zniżki kolejowe do Gdyni.
W  czasie o d 1 4 d o 2 0 s ie tp n ia b r. zo sta ły p rzy zn a ­

n e zn iżk i k o le jo w e d la w szy stk ich , u d a jący ch  s ię d o  G d y ­
n i. C elem  k o rzy stan ia ze zn iżek , n a leży p rzy  zak u p ie  p e ł­
n eg o b ile tu d o G d y n i u zy sk ać w  k asie k o le jow ej sp ec ja l­
n e zaśw iad czen ie w  cen je 5 0 g r. P o p rzy b y c iu d o G d y n i 
n a leży w  B iurze K w ateru n k o w em  Z jed n o czen ia B rac tw a  
K u rk o w eg o H o te l Ą . S łu p sk i B r. P ierack ieg o H a, w y k u ­
p ić k artę k o n g reso w ą za 2 z ł., n a p o d staw ie k tó re j p o ­
w ró t z G d y n i d o  s tac ji w y jazd o w ej je st b ezp ła tn y w łącz ­
n ie p o c iąg ó w  p o sp ieszn y ch .

W  tem że b iu rze  K w ateru n k o w em  b ęd ą d o n ab y c ia  
b ile ty w stęp u n a W y staw ę P rzem y ślu H o te la isM iieg o , g a ­
s tro n om iczn eg o i C u k iern iczeg o , o d b y w ająceg o s ię w  cza ­
s ie K o n g resu , w cen ie 5 0 g ro szy .

Z miasta i powiatu.

Z sali sądowej.
Nowemiasto. W u b . śro d ę o d b y ły s ię w  tu t. S ą ­

d z ie G ro d zk im ro zp raw y k arn e , n a k tó ry ch zasąd zen i 
zo sta li:

W rzo sek L eo n i jeg o żo n a P elag ja z N iem . B rzez ia  
za p o b ic ie , —  p o 1 m ieś, aresz tu z zaw iesz . n a 2 la ta .

R ied el Jó zef z O tręb y za k rad zież le śn ą —  3 9 1 z ł. 
g rzy w n y lu b 7 8 d n i aresz tu .

K aczy ń sk a K atarzy n a  z T ereszew a za k rad z ież d rze ­
w a —  2 0 z ł. g rzy w n y lu b 4 d n i aresz tg .

P u zió B o lesław . G o ląb iew scy F ran c iszek i R o za lja  
i P u zio , M arjan n a z N o w eg o m iasta , za k rad z ież o b u w ia , 
1 i 2 p o 6 m ieś, w ięz ien ia , 3 -c ia n a  6  m ieś. w ięź , z zaw iesz . 
n a 2 la ta . 4 -ta n a u m ieszczen ie w  zak ład z ie w y ch o w aw ­
czy m  z zaw iesz . n a 2 la ta .

D rzew ieck i F ran ciszek , o b ecn ie w  w ięz ien iu  w  D zia ł­
d o w ie , za k rad zież w y ro b ó w  ty to n io w y ch —  6 m ieś. w ięź .

Ja rzęb o w scy L eo n  i A lfo n s z N o w eg o d w o ru za k ra ­
d z ież ro w eru i p aserstw o p o 1 0 0 z ł. g rzy w n y lu b 2 0 d n i 
aresz tu .

Baczność Pszczelarze I
Nowemiasto. S ierp n io w e p o sied zen ie T o w . P szcze l. 

o d b ęd z ie s ię w e w to rek 1 8 b m . o g o d z . 1 3 w  lo k a lu  T o w . 
C zy t. L u d . (d o m  U p ezp . S p o ł. n a  u licy śro d k o w ej). N a p o ­
s ied zen iu n astąp i sp raw o zd an ie a o g ó ln o p o lsk ieg o Z jazd u  
P szcze la rzy i Z g ro m ad zen ia D eleg ató w O d cłz . P o m . Z w . 
P szcze l. w  T o ru n iu . N ajp iln ie jszy m  p u n k tem  o b rad je st  
sp raw a cu k ru u lg o w eg o n a je s ien n e p o d k arm ian ie . K ażd y  
cz ło n ek to w arzy stw a , ch cący k o rzy stać z cu k ru  u lg o w eg o , 
w in ien w ręczy ć p . sk arbn ik o w i n a jp ó źn ie j d o d n ia p o sie ­
d zen ia p o św iad czen ie w ó jta w zg l. so łty sa w raz z o d n o śn ą  
k w o tą za p rzy p ad a jące k w an tu m  cu k ru . W zó r zaśw iad -  
(Jzen ia : N in ie jszem  zaśw iad cza s ię , że p . L eo n B o lt z L ip n a  
p o siad a 2 0 ro ji p szczó ł, w  tem 1 2 p rzez im o w an ych a 8  
m ło d y ch , w io sn ą p o b ra ł cu k ie r d la 1 2 ro ji p szczó ł, n a leży  
s ię za tem  cu k ie r d la 8 ro ji.

(m iejsco w o ść i d a ta )  (p o d p is i p ieczęć).
K to n a w io sn ę n ie p o b ra ł żad n eg o cu k ru lu b n ie  

w y k o rzy stał  .ca łe j p rzy p ad a jące j m u ilo śc i cu k ru , m o że  
p lo b rać ją te raz , n a tu ra ln ie za o d p o w ied n iem  p o k w ito w a ­
n iem . C en a cu k ru w y n o si lo co cu k ro w nia 5 3 g r. za k g ; 
d o licza jąc p rzew ó z i in n e k o sz ty , o p łac ić n a leży u p . 
sk arb n ik a 6 0 g r. za k g . Z g ło szeń p o 1 8 b m . n ie  
u w zg lęd n ia s ię . P rzy sk ład an iu zg ło szeń u iścić n a leży  
b ezw zg lęd n ie o p ła tę aa cu k ie r. N a jed en ró j p rzy p a ­
d a ją 2 k g . cu k ru . Z arząd .

Kradzież drobiu z pola.
Kurzętnik. O n eg d a j sk rad z io n o z p o la ro ln ik a p . 

R eg la w K u rzę tn ik u 1 2 sz tu k 2 -m iesięczn y ch  p erliczek , 
w arto śc i o k o ło  3 0 z ło ty ch .

W szczę te p rzez p o licję d o ch o dzen ia d o p ro w ad z iły  
d o u jaw n ien ia sp raw cy k rad z ieży w o so b ie n ie jak ie j 
G o sik o w ej W ład y sław y z P acó łto w a . C zęść p erliczek G o - 
s ik o w a zd o ła ła ju ż sp rzed ać , tak  iż ty lk o cz te ry  zw ró co n e  
zo sta ły w łaśc ic ielo w i.

Plan przeprowadzania prób o POS i OS 
ośrodka Lubawa.

P o w ia to w a K o m en d a zaw iad am ia w szy stk ie o rg a ­
n izac je P W  i W F i n iesto w arzy szon y ch , że  p rzep ro w ad zać  
b ęd z ie p ró b ę sp raw n o ści o P O S w ed łu g n astęp u jąceg o  | 
p o rząd k u  :

Dnia 23. 8. 36 gmina Prątnica (zb ió rk a k o lo  
szk o ły ),

Dnia 20. 9. 36 gmina Roźentai (zb ió rk a k o ło  
szk o ły ).

Dnia 30. 8. 36. gmina Grodziczno (zb ió rk a n a  
s tac ji k o le jo w ej M o n tow o ).

Dnia *13. 9. 36. Rakowice i okoliczne wsie 
(zb ió rka n a s tac ji k o le jo w ej R ak o w ice).

C zas ro zp o częc ia p ró b w e w szy stk ich w y żej w y ­
m ien io n y ch g m in ach g o d z . 1 3 .0 0 .

N ieza leżn ie o d p ró b o P O S o d b y w ać s ię b ęd ą w  
k ażd ą n ied z ielę p o cząw szy o d 1 6 . 8 . d o 2 7 . 9 . 3 6 s trze la ­
n ia d o P O S -u i O S -u w ed łu g n astęp u jąceg o p lan u :

B y szw ałd ,śK azan ice , Z ie lk o w o , zb ió rk a  w K azan icach  
k o ło szk o ły .

R o żen ta l, G ierło ż , G rab o w o , P o m ierk i, zb ió rka w  
R o żeu ta lu w  t. zw . G lin ian ce .

W ałd y k i, Z ło to w o , W iśn iew o , zb ió rk a w  W ałd y k ach  
k o ło szk o ły .

S am p ław a, R o d zo n e , R ak o w ice , Ł ążek , T arg o w isk o , 
zb ió rka w  S am p ław ie n a p o lu za szk o łą .

L in o w iec , K u lig i, G ro d z iczn o , M o n to w o , Z ajączk o w o , 
L o rk i, zb ió rk a n a s tac ji k o le jo w ej M o nto w o .

C zerlin , L u b sty n ek , O m u le , zb ió rk a n a p lacó w ce  
S tr. G ran . C zerlin .

S zczep an k o w o , R u m ien ica, P rą tn ica , Z w in ia rz , 
Ś w in ia rc , zb ió rk a w  P rą tn icy w  o g ro dz ie  p . O czk o w sk ieg o .

T u ezew o , M o rtęg i, zb ió rk a n a s trze ln icy  w  L u b aw ie . 

C zas ro zp o częc ia s trze lań g o d z . 1 4 .0 0 .
S trze lan ia d la L u b aw y o d b y w ać s ię b ęd ą w k ażd ą  

n ied z ielę o d g o d z . 1 4 -te j o raz w e w to rk i i czw artk i o d  
g o d z . 1 5 -te j.

K o m en d a P o w ia to w a p ro si w szy stk ich p rezesó w , 
k o m en d an tó w  i n acze ln ikó w  o jak na jliczn ie jsze s taw ien ie  
d o p ró b sw ych o rg an izacy j, ce lem zd o b y c ia o d zn ak  
P O S i O S .

A m u n ic je d o s trze lań m o żna k u p ić n a m iejscu  p ró b  
w  cen ie 5 0 g r. za 1 3 sz tu k lu b p rzy n o sić w łasn ą .

C elem  u ła tw ien ia p racy u p rasza s ię o u p rzed n ie  
d o starczen ie p . s ierż . W o jc iech o w sk iem u  w  L u b aw ie  sp isu  
cz ło n k ó w , b io rący ch u d z ia ł w  p ró b ach o P O S z zazn acze ­
n iem  ro czn ika .

Tragiczny wypadek,
Lubawa. T rag iczn y w y p ad ek p o d czas m łó cen ia  

zb o ża w y d arzy ł s ię w  p o n ied z ia łek d n . 1 0 b m . w e w si 
G rab o w o .

Ż o n a ro b o tn ika W ero n ik a E w erto w sk a , za tru d n io n a  
p rzy m łócen iu zb o ża u  ro ln ik a p . Z ie liń sk ieg o F ry d ery k a , 
zo sta ła w  p ew n ej ch w ili p o ch w y co n a p rzez w ałek  
tran sm isy jny m łó ck am i, w w y n ik u czeg o d o zn a ła c ięż ­
k ich o b rażeń c ia ła . P ierw szej p o m o cy lek arsk ie j u d z ie lił 
je j p . d r. m ed . B rasse z L u b aw y ,

Nowa placówka Ochotnicze] Straży Pożarne].
Tuszewo. S taran iem  O d d zia łu P o w ia to w eg o  

O ch o tn icze j S traży P o żarn e j za łożo n o w lip cu  
b .r. w  n aszem  o sied lu O ch o tn iczą  S raź  P o żarn ą . 
N acze ln ik iem  n o w ej p lacó w k i w y b ran o p . Jó ze ­
fa G rzeg o rczy ka , k tó ry n a o b jęc ie teg o s tan o ­
w isk a o d p o w ied n io s ię p rzy g o to w ał, u zy sk u jąc  
w y szk o len ie s trażack ie 2 -g o s to p n ia n a k u rsie  
d la n acze ln ik ó w  S traży , k tó fy o d b y ł s ię o n eg ­
d a j w N o w em m ieśc ie . K u rs ten u k o ń czy ł p . 
G rzeg o rczy k z w y n ik iem  b ard zo d o b ry m , to  też  
k o rzy sta jąc z zd o b yty ch w iado m o śc i, p o d e jm u ­
je s ię o ch o czo w y szk o len io w ej p racy sw ej  
m ło d e j d ru ży n y .

P lacó w k a p o siad a w p raw d zie 2 s ik aw k i, 
jed n ak że sp rzę t n ieo d p o w ied n io d o zo ro w an y  
zn a jd u je s ię w  s tan ie o p łak an y m . R em iza b ez  
d ach u , w ęże w  szczu p łe j ilo śc i g n iją  i p ró ch n ie ją . 
B rak i u jaw n ia ją s ię w szęd z ie , w o łając  n ap raw y .

A żeb y ch o c iaż d o raźn ie ty lk o sy tu ację p o ­
lep szy ć, g o tów k ę  n a k o n ieczn e n ap raw y  zd o b y ć , 
ru ch liw y Z arząd m ło d e j p lacó w k i p o stan o w ił  
u rząd zić w  d n iu  1 6 s ierp n ia Z A B A W Ę  L E T N IĄ . 
N a p lacu szk o ln y m  o d b ęd z ie s ię k o n cert p rze ­
p la tan y ró żn em i n iesp o dz ian k am i. W  raz ie n ie ­
p o g o d y zab aw a tan eczn a o d b ęd z ie s ię w sa li 
g m in n e j.

Z e w zg lęd u n a d o b ro sp raw y u p rasza s ię o  
g rem ja ln e p o p arc ie im p rezy . K ażd y n aw et 
sk ro m n y d a tek o fia ro w an y m ło d e j p lacó w ce, 
d o d a je j b o d źca i s ił m o ra ln y ch w y trw an ia w 
w y siłk u w  m y śl h afeła s trażack ieg o . „B o g u n a  
ch w ałę , B liźn iem u n a p o m o c , w szy stk o d la  
O jczy zn y . o b serw .

Parobek okradał swą chlebodawczynię.
Braćuszewo. R o ln iczk a p . P łcsk o ń sk a W alerja za ­

m ieszk a ła w  B ra tu szew ie zau w aży ła o d d łu ższeg o czasu  
k rad z ież p ew n y ch k w o t p ien ięd zy . O sta tn io z zam kn ię tej  
n a k lu cz szu flad y  k o m o d y , sk rad zio n o  je j b an k n o t 1 0 0 -z ło - 
to w y . N a tro p z ło d z ie ja n ap ro w ad z iły p o szk o d o w an ą w y ­
b ry k i je j s łu żąceg o S tefan a Z u ch o w sk ieg o , k tó ry w ed łu g  
re lacy j o só b p o stro n n y ch , zb y t często k u p o w ał w ó d k ę , 
p iw o , p ap ie ro sy  i s ło d y cze . P an i P ło sk o ń sk a zab aw iła s ię  
w  d e tek ty w a i w  to k u  p rzepro w adzen ia rew izji g ard ero b y  
s łu żąceg o , zn a laz ła w  n ie j zaszy ty b an k n o t 1 0 0 Z ło to w y .

S łu żący p rzed 2 -m a m iesiącam i p rzy b y ł n a s łu żb ę , 
n ie p o siad a jąc an i g ro sza , to  też p . P ło sk o ń sk a n ie m ając  
w ątp liw o ści co d o o so b y sp raw cy k rad z ieży , p rzek aza ła  
sp raw ę p o lic ji.

Z dalszych stron.

Zegarmistrz skazany za świętokradztwo.
Starogard. W S ąd z ie g ro d zk im  w  S k arszew ach  

o d b y ł s ię d n ia 4 b m . d a lszy c iąg p ro cesu p rzec iw k o ze ­
g arm istrzo w i K o n stan tem u S zarm ach o w i ze S k arszew , 
o skarżon em u  o k rad z ież k rzy ża z o łta rza k o śc io ła w  S k ar­
szew ach , o raz  sreb rn y ch  g w o źd z i p am ią tk ow y ch  z d rzew ca  
sz tan d aru T o w . P o w stań có w  i W o jak ó w , zn a jd u jącego  s ię  
w  k o śc ie le w  S k arszew ach . P ierw sza ro zp raw a o d b yła s ię  
d n ia 9 lip ca b r. i w ó w czas S zarm ach o sk arżo n y b y ł ró w ­
n ież o p rzy w łaszczen ie so b ie w  la tach 1 9 3 2 d o m aja 1 6 3 6  
n a szk o d ę b . T o w . P o w stań có w  i W o jak ó w w  S k arsze ­
w ach p ew n y ch k w o t p ien ięd zy , za co sk azan y zo sta ł n a  
6 m ieśięcy b ezw zg lęd n eg o  w ięz ien ia . S p rzen iew ierzeń  ty ch

Nowa pisownia 
polska
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d o p u śc ił s ię o sk . S zarm ach , p e łn iąc o b o w iązk i p rezesa  
o rg an izac ji. W  czasie ś led z tw a S zarm ach sy m u lo w ał ch o ­
ro b ę u m y sło w ą i zo sta ł p rzew iez io n y  d o  Z ak ład u P sy ch ia ­
try czn eg o  w  K o ch o ro w ie , g d z ie lek arze s tw ie rdz ili, że je s t 
o n u m y sło w o zd ro w y i o d p o w ied z ia ln y za sw o je czy n y . 
O rzeczen ie o p o czy ta ln o śc i o skarżon eg o z ło ży li p rzed są ­
d em p p . d r. R o so ch o w icz i d r. G rzy w acz z K o cb o ro w a. 
R o zp raw a w y k aza ła w in ę o sk arżo n ego , a św iad k o w ie ze ­
zn a li, że w id z ie li jak S zarm ach w y n o sił z k o śc io ła d rze­
w iec o d sz tan d aru i w k u źn i p . R o g aczew sk ieg o w  S k ar­
szew ach p rze tap ia ł ło m  sreb rn y , w  k tó ry m zn a jd o w ały  
s ię m . in . g w o źd z ie p am ią tk ow e. S tw ierd zo n o też, że o sk . 
S zarm ach sp rzeda ł w  G d ań sk u  u z ło tn ik a O lim sk ieg o  1 1 8 0  
g r. ło m u sreb rn eg o , w  k tó ry m zn a jdo w ała s ię p ły ta o d  
k rzy ża . P rzesłu ch an y  w  d ro d ze rek w izy c ji O lim sk i z  G d ań s­
k a  zezn a ł, że k u p ił o d S zarm ach a g w o źdz ie p am ią tk o w e 
o raz k rzy ż w  p o łam an y m  s tan ie . P o p rzep ro w ad zen iu ro z ­
p raw y  sąd  sk aza ł S zarm ach a za k radz ież  sreb rn eg o  k rzy ża  
z k o śc io ła i g w o źd z i p am ią tk o w y ch z d rzew ca sz tan d aru  
n a 1 ro k  w ięz ien ia .

Dwa] sąsiedzl wzajemnie się zamordowali.
Dobrzyń. W  n ied z ie lę 2 b m . o d b y ł s ię w  

o d d a lo ne j o 1 0 k im . o d D o b rzy n ia w si C icho c i- 
n ie (p o w . lip n o w sk i) p o g rzeb  d w ó ch  g o sp o d arzy ,  
k tó rzy s ię w zajem n ie zam o rd o w ali.

P rzeb ieg te j n iezw y k łe j trag ed ji p rzed sta ­
w ia s ię n astęp u jąco : G o sp o d arz o rząc sw ó j za ­
g o n w o ry w ał s ię za b ard zo w  m ied zę g ran icz ­
n ą , za k tó rą k o sił ży to jeg o sąsiad , k tó ry  zw ró ­
c ił m u n a to  u w ag ę . P o w sta ła n astęp n ie  k łó tn ia , 
p rzesz ła szy b lo o w  b ó jk ę . G o sp o d arz o racz n ie  
m o g ąc zn ieść w y zw isk rzu c ił s ię n a k o sia rza . 
P o d b ieg ająceg o z p ięśc iam i o racza k o sia rz c ią ł 
k o są w szy ję . O racz p o m im o że c io s b y ł śm ier­
te ln y m , źd ąży ł w y rw ać  p rzec iw n ik o w i k o sę  i jed ­
n y m  zam ach em  o b c ią ł m u g ło w ę, p o czem sam  
p ad ł m artw y .

W  p o n ied z ia łek 3 b m . w  te j sam ej w io sce  
C iech o c in ie p o g tzeb an o o fia rę k łó tn i ro d z in n e j,  
w k tó rej n arzęd z iem  sam o b ó js tw a b y ły w id ły .  
Z o n a ze sw o ją m atk ą w trak c ie k łó tn i rzu c iła  
s ię n a sw ego m ęża , a  b ra t je j p o rw aw szy  w id ły , 
za to p ił je w p ie rsi szw ag ra , p rzeb ija jąc m u  
se rce .

Wywieźli inżyniera w taczkach z fabryki.
W A R S Z A W A . W  fab ry ce w y ro b ó w  że laz ­

n y ch  Z ie liń sk u eg o p rzy  u l K o n o p ack ie j p an o w a ­
ły z łe s to su n k i m iędzy ro b o tn ik am i a k ie ro w ­
n ik iem fab ry k i in ż . S am so n em . R o b o tn icy  
zarzu ca li S am so n o w i, że ich ź le trak tu je . W  u b . 
w to rek k ied y in ż . S am so n w y ch o d z ił z k o n to ru , 
o to czy ło  g o 6 0 ro b o tn ik ó w , k tó rzy zarzu c ili in ż . 
S am so n o w i w o rek n a g ło w ę, p o czem w sad z ili  
g o w taczk i i w y w ieź li n a u licę , p o zo staw ia jąc  
n a jezd n i.

B ram ę fab ry czn ą ro b o tn icy zam k n ęli, ab y  
in ź . S am so n  n ie  m ó g ł w ró c ić . Z ajśc ie sp o w o d o ­
w ało p rzerw ę w ru ch u n a u licy . In ż . S am so n  
p rzy p o m o cy p rzech o d n ió w w y d o sta ł s ię z w o r­
k a i taczek .

Śmierć od ukąszenia muchy.
Warszawa. W  szp ita lu D ziec ią tk a Jezu s zm arl n a  

o d d z ia le w ew n ętrzn y m , ro b o tn ik , 2 3  le tn i Ig n acy K am iń s­
k i. —  P rzed d w o m a d n iam i n iep rzy to m n eg o  K am iń sk icg o  
p rzy w iezio n o d o szp ita la , p o  u k ąszen iu p rzez m u ch ę , k tó ­
re j jad zak az ił o rg an izm  ro b o tn ik a .

P o d czas p racy w  s ta jn i m ło d ego ro b o tn ik a u k ąsiła  
m u ch a w  p o liczek . W  ch w ilę p o tem sp u ch ła m u ca la  
tw arz i zan im  zd o łan o w ezw ać p o m ocy , ro b o tn ik s trac ił 
p rzy to m n o ść. N iep rzy to m n eg o ro d z in a p rzew io z ła d o  W ar­
szaw y i u m ieśc iła w  szp ita lu , g d z ie lek arze s tw ierd z ili, że  
K am iń sk i u leg ł zak ażen iu  k rw i, w sk u tek u k ąszen ia ta jem ­
n icze j m u ch y . Jak s ię o k aza ło , m u ch y teg o ro d za ju sk ła ­
d a ją w  ran ce ja jk a , z k tó rych w y lęg ają s ię b ły sk aw iczn ie  
la rw y i p rzed o sta ją s ię d o k rw i. S p raw ą tą za in te resow a ­
ły s ię w ład ze lek arsk ie , k tó re w y sła ły d o F alen t sp ec ja l­
n ą k o m isję san ita rn ą , d la  zb ad an ia n a m iejscu n ieb ezp ie ­
czeń stw a i p o ch w y cen ia k ilk u o k azó w jad o w ite j m u ch y

Ruch Towarzystw.

Do Organizacyj P.W. i W.F. w Nowemmieście.
W T zw iązk u ze Ś w iętem Ż o łn ie rza w  d n iu 1 5 . V III. 

1 9 3 6 r. o d b ęd z ie s ię w  N o w em m ieśc ie u ro czy sty o b ch ó d  
Ś w ię ta w ed łu g n astęp u jąceg o p ro g ram u :

A . 1 ) 1 4 . V III. 3 6 r. g o d z . 1 9 ,3 0 Z b ió rk a o rg an iza-  
cy j p .w . i w .f. n a d z ied z iń cu g im n azju m , sk ąd o d m arsz , z  
o rk iestrą n a R y n ek .

N a R y n K u u staw ien ie , — rap o rt — ro zp a len ie  
o g n isk a —  ap e l p o leg ły ch  —  o g ó ln y  śp iew  —  ro zw iązan ie . 
f-4 g * 2 ) 1 5 . V III. 3 6 r. g o d z . 6 ,0 0 P o b u d k a —  o rk iestra  
Z w iązk u S trze l, o  g o d z . 9 ,3 0 Z b iórk a o rg an izacy j p .w . i w .f. 
n a d z iedz iń cu G im n. —  o d m arsz  d o  k o śc io ła n a u ro czy ste  
n ab o żeń stw o . P o n ab o żeństw ie u staw ien ie o d d z ia łu n a  
R y n k u —  rap o rt —  p rzem ó w ien ię —  d efilad a.

3 ) G o d zin a 1 9 ,0 0 Z ab aw a lu d o w a n a b o isk u  
sp o rto w em .

8 )  U d zia ł w  Ś w ięc ie z b ro n ią w ezm ą p lu to n y Z .S . 
Z .R . i K rak u só w , b ez b ro n i w szy stk ie o rg . p .w . i w .f. 
D -ca ca ło śc i w  d n iu  1 4  i 1 5 b m . p p o r-iez . K o w alsk i B ru n o n . 
D -ca p lu to n u Z .S . p p o r-rez. Jan k ow sk i S tan is ław , D -ca  
p lu to n u Z .R . p p o r-rez . P o m ian o w sk i. D -có w  in n y ch o d d z . 
w y zn aczą p o szczeg ó ln i P  a  n o  w ’ ie  ^P rezesi, N acze ln icy  
i K o m en d an c i.

9 )  P ro szę w szy stk ie o rg . i s to w arzy szen ia o p u n k ­
tu a ln e p rzy b y c ie n a zb ió rk ę . Z e w zg lęd u n a u ro czysty  
ch arak te r d n ia Ś w ię ta Ż o łn ie rza p ro szę o jak n a jliczn ie j­
sze s taw ien n ic tw o cz ło n k ó w p o szczeg ó ln y ch o rg an izacy j.  

K o m en d an t P o w ia to w y P rzy sp . W o jsk .
(— ) J . D u lęb a —  k ap itan .
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Z e b ra n ie ra d y T . R . P .DCBA

N ow em iasto . W  d n iu 7 . V III .  1 9 3 6 r . o d­
b y ło s ię w  N o w e m m ie śc ie n a sa li H o te lu C e n­

tra ln e g o z e b ra n ie R a d y T . R . P .
P rz e d z e b ran ie m R a d y o d b y ło s ię o g o d z . 

9 - te j z e b ra n ie Z a rz ą d u T . R . P . n a k tó re m n a s­
tą p iło w y lo so w a n ie 2 c z ło n k ó w Z a rzą d u .

B e z p o ś re d n io p o te rn o d b y ło s ię o g o d z . 
1 0 .3 0 z e b ra n ie P re z esó w , k tó re d o k o n a ło u s ta­
le n ia k a n d y d a tó w d o Z a rz ą d u .

Z e b ra n ie R a d y T . R . P . z a g a ił i p rz e w o d­
n ic z y ł se n a to r A . S e ro ży ń sk i z L e k a rt, p re z e s 
T .R .P . P o p rz y w ita n iu p rz e d sta w ic ie l i w ła d z i 
u rz ę d ó w o ra z o rg a n iz a c j i sp o łe cz n y c h w  o so b a ch 
S ta ro s ty P o w ia to w eg o p . D r. W . T o m o z y O sk ie­
g o , R a d c y U rz ęd u W o jew ó d z k ie g o P o m o rsk ie­
g o p . T o lik a , D y r. P o m . la b y R o ln ic z e j p . S ie r- 
c a y k a , p rz e d sta w ic ie la P .T .R . p . in ź . Z y c h a , 
p re z esa O k r. K .S .M . k s . w ik . Z a k rz e w sk ieg o , 
p rz e d s ta w ic ie la sp ó łk i E k sp lo a ta c j i S o li P o ta so­
w e j p . in z . T e m le ra , D y r. N a c z e ln e j o rg a n iza c ji 
Z je d n o cz o n e g o P rz e m y s łu i R o ln łc tw a Z a c h o d­
n ie j P o lsk i p . D r. P ile c k ie g o , p rz e d s ta w ic ie la 
Z a k ła d ó w U b e z p . W z a je m n . p . in sp . O le jn i­
c z ak a i D y r. K o m . K a sy O sz c z ęd n o śc i p . Ja n­
k o w sk ie g o o d c z y ta ł p . p re z e s p o rz ą d e k o b ra d . 
P a rz ą d e k o b ra d b y ł n a s tę p u jąc y : 1 ) Z a g a je n ie 
2 ) S p ra w o z d a n ie z d z ia ła ln o śc i T . R . P ., 3 ) 
U c h w a le n ie b u d ż e tu n a ro k 1 9 3 6 /3 7 4 ) W y b ó r 
2 c z ło n k ó w Z a rz ą d u w  m y ś l § 2 0 s ta tu tu T . R . 
P . 5 ) S p ra w a z a tw ie rd z e n ia S e k c j i H o d o w la n e j 
6 ) W n io sk i w n ies io n e z g o d n ie z § 1 9 s ta tu tu 
T . R . P . 7 ) R e fe ra t e k o n o m ic z n o -g o sp o d a rc z y 
8 ) W o jn ę w n io sk i 9 ) Z a k o ń c z en ie .

N a s tę p n ie z d a ł p . p re z es k ró tk ie sp ra w o z­
d a n ie z d z ia ła ln o śc i T . R . P . w  ro k u u b ie g ły m 
p o d k re ś la jąc , ż e p ra c a T . R . P . b y ła b a rd z o o - 
ż y w io n a . P rz y z a k o ń c z e n iu sw e g o p rz e m ó w ie­
n ia w y raz i ł u z n a n ie K . R . w S a m p ła w ie z a 
p rz e s ła n ie n a p o w o d z ia n n a P o le s iu 1 w a g o n u 
3 0 0 c tr. k a r to f l i, o ra z K . R . w  M ik o ła jk a c h , K u ­
rz ę tn ik u i M a rz ę c ica c h a a d ru g i w a g o n .

S p ra w o z d a n ie b u d ż e to w e z d a ł p rz e w o d n i­
c z ąc y K o m . R e w , k s . p ró b . S treh l z S a m p ław y 
W  u b . ro k u z a m k n ię to k s ią ż k i ra c h u n k o w e n ie­
d o b o re m 6 5 ,9 7 z ł. N a p re l im in o w a n e p o s tro n ie 
d o c h o d ó w 8 .0 0 0 z ł. w p ły n ę ło 7 .3 2 9 ,6 8 z ł, w y ­
d a tk o w a n o 7 .3 9 5 ,6 7 z ł. p o s tro n ie d o c h o d ó w 
i ro z c h o d ó w .

N o w y p re lim in a rz b u d ż e to w y n a ro k 1 9 3 6 /3 7 
u s ta lo n o n a 7 .0 5 0 ,—  z ł.

R a d a T . R . P . u d z ie l i ła n a w n io sek k -s . p rz e­
w o d n ic z ąc e g o a b so lu to r ju m Z a rz ą d o w i i  u c h w a­
l i ła  b u d ż e t n a ro k 1 9 3 6 /3 7 w b rz m ie n iu p rz e - 
d łu ż o n e m .

W  d y sk u s j i n a d sp ra w o zd a n ie m ib u d że tem 
z a b ra l i g ło s p p . Z ie liń sk i, p . g e n . W a ra k s ie w ic z 
p . Ja k u b o w sk i, p . W a la sz e k , p . B o ry n a , p . W it ­
k o w sk i, p . S ta ro s ta P o w . D r. T o m c z y ń sk i i  
w k o ń c u p . P re z e s.

P . Z ie liń sk i z a p y ta ł p re z y d ju m Z a rz ą d u 
T .R .P . z ja k ic h p o w o d ó w sk reś li ła R a d a P o­
w ia to w a su b w e n c ję n a P rz y sp o so b ie n ie R o ln i­
c z e , K o ła G o sp o d y ń w ie jsk ic h i o b n iż y ła su b­
w e n c jo d la T . R . P . z 2 .1 0 0 z ł. n a 1 .2 0 0 z ł.

N a z a p y ta n ie o d p o w ie d z ia ł p . W a ła sz ek ja­
k o b y R a d a k ie ro w a ła s ię o sz cz ę d n o śc ią i n ie 
c h c ia ła p rz e z to sp o w o d o w a ć p o d w y ż sz en ia p o -

Obwieszczenie
N a p o d s ta w ie ro z p o rz ą d a ę n la P re z y d e n ta 

R z e cz y p o sp o l ite j z d n ia 1 9 l is to p a d a 1 9 2 7 r . o  
z w a lc z a n iu c h o ró b ro ś l in o ra z o tę p ie n iu c h w a­
s tó w i sz k o d n ik ó w ro ś l in (D z . U st. R . P . N r. 
1 0 8 , p o z . 9 2 2 ) w y z n ac z am

ty d z ie ń tę p ie n ia c h w a s tó w 
a z w ła sz cz a o s tó w i b e rb e ry su o d dnia 15 do  
22 bież, m iesiąca.

W  z a k reś lo n y m c z a s ie n a le ży u su n ą ć c h w a­
s ty z p ó l w ła sn y c h o z y te ż d z ie rż a w io n y ch o ra z 
m ie d z , n ie u ży tk ó w i d ró g p o ln y c h .

O so b y , n ie s to su ją c e s ię d o z a rz ąd z e n ia , 
p o c ią g n ię te z o s tan ą d o o d p o w ie d z ia ln o śc i k a rn e j.

K o m ite t O c h ro n y R o ś lin ja k te ż o rg a n a p o­
l ic y jn e p rz e p ro w a d za ć b ę d ą re w iz je n a p o sz c z e­
g ó ln y c h g ru n ta c h n a o k o l ic z n o ść u su n ię c ia 
c h w a s tó w .

N o w e m is to n . D rw . d n ia 1 3 . s ie rp n ia 1 9 3 6 r .

M iejsk i U rząd B ezpieczeństw a  i P orządku  
P ublicznego

(-) Wachowiak, Burmistrz.

Z a rz ą d g m in n y N o w e m ia s to -w ie ś 
p o d a je n in ie jsz em d o p u b lic z n e j w iad o m o śc i, ż e 
w  d n .2 8 sierpnia 1936 r. o godzin ie 10-tej rrno  
w  lokalu Z arządu  gm innego w N ow em m leście  
odbędzie się w ydzierżaw ien ie ziem i gm innej 
położonej w M azanow ie o pow ierzchni 2 ha  
50 arów 17 m etrów  aa przeciąg lat trzech .

W y d z ie rż a w ie n ie d o k o n a n e b ę d z ie d ro g ą 
p u b lic z n e j l ic y ta c ji

(— ) Ł ukaszew ski Jan , W ó jt. 

d a tk ó w . P . Z ie l iń sk i o d p o w ie d z ia ł, ż e t łu m ac z e­
n ie s ię ra d n e g o W a łasz ak a je s t n ie u z a sa d n io n e 
g d y ż n a k a ż d eg o p ła tn ik a p rz y p a d n ą n a jw y że j 
2 g ro sz e , a sk o ro z l ik w id u je s ię o d d z ia ł T .R .F . 
w  L u b a w ie ro ln icy , a sz c z e g ó ln ie o sa d n icy p o­
n io są d a le k o w ięk sz ą sz k o d ę . P o z a te m p o d a tk i 
p ła cą n ie ty lk o ro lh icy a le i in n e s ta n y .

P . P re z e s , p . W itk o w sk i i p . B o ry n a w y ra­
z i l i  sw o je u b o le w a n ie z p o w o d u sk re ś le n ia p rz e z 
T o w . R o ln . P o w . su b w e n c ji w  w y sy k o śc i 6 0 0 z ł. 
n a p rz y sp o so b ien ie ro ln ic z e m ło d z ie ż y . P ra ca 
w  p . r . ro z w ija s ię w  p o w ie c ie d o b rz e i su m a 
ta p rz e z n ac z o n a b y ła n a n a g ro d y d la n a jle p sz y c h 
u c z n ió w p . r . P o n ie w a ż z a ś z e ip o łó w je s t w  
p o w ie c ie 2 9 z c z e g o 2 5 K . S . M . i 4 Z . S ., w o ­
b e c te g o w y p a d n ie n a k a ż d y z e sp ó ł 2 0 ,—  z ł. 
Ja k o n a g ro d y k u p o w a ło s ię ty lk o p o ż y te c z n e 
rz e c z y . P rz e z u trac e n ie su b w e n c j i n a p . r . p o z­
b a w ia s ię m ło d z ież z a c h ę ty w  p ra c y p . r .

N a w y w o d y p . W a la szk a , k tó ry t łó m ac z y ł 
s ię n ie u d o ln ie z n ie u c h w a le n ia su b w e n c j i o d p o­
w ie d z ia ł p . Z ie liń sk i i p . B o ry n a .

P . S ta ro s ta P o w . o św iad c z y ł, ż ę b y ł z a u trz y­
m a n ie m su m w  d z ia le ro ln ic zy m i ty lk o  R a d a 
w b rew in te re so m ro ln ic tw a o b n iż y ła te n d z ia ł. 
P . L e w ic k i z a ś n a z w a ł sk re ś le n ie su m z b u d ż e­
tu ro ln ic ze g o z k rz y w d ą ro ln ic tw a g ło sa m i 
ro ln ik ó w  sk a n d a le m . W  d a lsz y c iąg u n a s tąp i ł 
re fe ra t p . D r. P ilec k ie g o z P o z n a n ia . R e fe ra t 
n a te m a t o g ó ln e j sy tu a c j i g o sp o d a rc z e j P a ń s- 
w a , a ro ln ic tw a w sz cz e g ó ln o śc i b y ł b a rd z o 
c ie k a w y . P . D r, z a z n ac z y ł, ż e w  d s ta tn im c z a­
s ie n a s tą p iła n ie z n a cz n a p o p ra w a . B u d ż e t 
S k a rb u P a ń s tw a z ró w n o w a ż o n o i t . d .

W  d y sk u s j i n a d re fe ra te m z a b ra ł g ło s p . 
W a la sz ek , p . S ie l iń sk i i t . d . P . D r. w y s tąp i ł 
z a p e le m d o ro ln ic tw a , ż e b y ta k s i ln ie z o rg a n i­
z o w a li s ię w  K . R ., a b y m o g li s ta w ić c z o ło 
k a r te lo m i in n y m u g ru p o w an io m w p raw d z ie 
m n ie j l ic z e b n y m , le cz s i ln ie z o rg a n iz o w a n y m .

N a w y w o d y p o sz c z e g ó ln y c h m ó w c ó w o d­

p o w ie d z ia ł k ró tk o p . D r. P ile ck i.

(C ią g d a lsz y n a s tą p i)

PROGRAM RADJOWY.
W arszaw a —  sobota 15 V III.

8 .0 0— 1 0 ,0 5 A u d . p o ra n n a 1 0 .0 5 N a b o ż . z k o śc io ła 
M e tro p o li ta ln e g o w  P o z n a n iu 1 2 .0 3 P o ra n e k m u z . 1 4 .2 0 
A u d . d la w s i 1 5 .3 0 A u d . m u z . d la d z ie c i 1 5 .4 5 M a rsz e p u ł­
k ó w  p o m o rsk ic h 1 6 .1 5 R o k 1 9 2 0 1 6 .3 0 S z la k iem z w y c ięs­
k ie j p io sen k i 1 7 .0 5 K o n c . 1 7 .5 0 P o g ad . 1 8 .0 0 N a sz p ro g ra m 
1 8 .1 0 Z y c ie k u lt. s to i. 1 8 .1 5 P ły ty 1 8 .4 5 O d c z y t 1 9 .0 0 K o n c . 
2 0 .1 5 A u d . d la P o la k ó w z a g ra n ic ą 2 0 .4 5 D z ie ń , w ie c z . 2 0 .5 5 
P o g a d . a k tu a ln a . 2 1 .0 0 R ec ita l sk rz y p . 2 1 .3 0 Z m arn o w a n a 
h u la 2 2 .0 0 T r. 1 w ia d . a X I O lim p ja d y w B er l in ie 2 2 .3 0 
W lad . sp o r t, lo k . 2 2 .3 5 S a m e m a zu rk i 2 3 .0 0 M u z . tan .

W arszaw a —  niedziela 16. V III,
8 .0 0— 9 .0 0 A u d . p o ra n n a 9 .o o T ran sm -JN a b o ź o ń stw a 

z K o ść . N . M . P . w  W ie lk ic h P ie k a ra c h n a Ś ląsk u 1 0 .3 0 
M u z y k a l l.o o M u z y k a w sp ó łcz esn a 1 2 .o o P rze g ląd te a tra b 
n y 1 3 .1 o F ra g m e n t z p o w ieśc i 1 3 .2 5 P o ra n ek m u z. 1 4 .3 0 
A u d . d la w s i 1 5 .o o K o n c . re k la m o w y 1 5 .3 o lo o o tak tó w 
m u zy k i 1 6 .3 o R ep o r ta ż z ż y c ia 1 6 .5 5 P ły ty 1 7 .5 0 T r. z X I.  
O lim p ja d y w  B er l in ie 1 8 .3 5 P o d w ie c z o re k p rz y m ik ro fo n ie 
2 o .2 5 P a rn a s i z iem ia 2 o .4 o !P rz e g lą d p o li ty c z n y 2 o .5 o 
D z ie ń , w ie cz . 2 1 .o o a u d . l ite ra c k a 2 1 .3 o R e c ita l fo rte p ia­
n o w y 2 2 .0 0 T r. i w iad o m . z O lim p ja d y w B er lin ie 2 2 .3 0 
W iad o m . sp o r t. lo k . 2 2 .3 5 A rje  i  p ieśn i 2 3 .o o M u z y k a ta n .

a
9)

Do Pierwszej K o m u n j i Św.

Książeczki 
i Różańce

w wielkim wyborze po cenach przystępnych
P O L E C A

KSIĘGARNIA B. MILOSZEWSKI
Nowemiasto — Rynek 19.

najnowsze desenie 
w  w ielk im  w yborze 

o ra z w sz e lk ie
z y b o r yr

li

P  

malarskie 
kupisz  

najkorzystn iej

„SANITAS“w D ro g e r j i

Konrad Skibowski - Nowemiasto n. Drw.
fl

ul. Sobiesk iego 6. T elefon 46.

Bajka dia dorosłych gospodyń.
B y ła so b ie ta k a Z e b ra , 
C o ją d z ik a trz ę s ła feb ra . 
W  se rc u to ż y c z e n ie m ia ła .- 
C h c ia ła b y ć z u p e łn ie b ia ła , 
Ja k te n k o n ik , jak ten s iw e k , 
T e n p rz y jem n y b ia ło g rz y w ek . 
„ C ze m u jes tem z tak ie j ra sy , 
C o m a su k n ię w  c z a rn e p a sy ? 
Ja k b y m p ięk n ie w y g łą d a ła , 
G d y b y m b y ła c a łk ie m b ia ła ..“

S ły sz a ł te n je j ż a l se rd e cz n y 
P e w ie n p tasz ek p o ż y te cz n y , 
K tó ry  s ię T u k a n em z o w ie ' 
I m a w ie lk i ro z u m w  g ło w ie . 
T u k a n m y ś li k o m b in u je , 
A ż n a re sz c ie o d la tu je . 
P o p rz e z g ó ry , p o p rz e z rze k i 
L e c i T u k a n w  k ra j d a le k i ; 
P o ty g o d n iu w ęd ro w an ia 
P rz y b y ł w resz c ie d o P o z n a n ia .

A  ty m cz ase m b ied n a Z e b ra 
C h u d n ie a ż je j w id ać ż e b ra 
W sz y s tk ic h ś ro d k ó w p ró b o w a ła , 
L e cz n ie m o ż e s ta ć s ię b ia ła . 
N a g le p rz ed n ią T u k a n s ta je 
I  je j k a w a ł m y d ła d a je : 
„ M o ja  Z e b ro , ż e c ię łu b ie , 
W ięc c i n io sę p rez e n t w  d z ió b ie . 
W iem ż e sm u tek c i d o sk w ie ra —  
M a sz tu m y d ło o d R eg e ra , 
B ie rz i p ie rz , k o c h a n e z w ie rz ę , 
O n o sk ó rę c i w y p ie rz ę ! “

Z e b ra m y d łe m s ię w y p ra ła 
I ju ż o d tą d b y ła b ia ła . 
Z e tak p ię k n ie je s t w y p ra n a , 
Ż y w i w d z ię c z n o ść d la T U K A N A !

2 2 .2 5

K o n e .
K o n c .

W arszaw a —  poniedzia łek 17. V III.
6 .3 0 -8 .0 0 A u d . p o ra ń . 1 2 .o 3 P o g ad . 1 2 .1 3 D z ie ń , p o ł. 

1 2 .2 3 P ły ty  1 5 .4 5 R e p o rta ż I6 .0 0 K o n c e rt 1 6 .4 5 P o g a d an k a 
1 7 .o o K o n c . so l is tó w 1 7 .5 0 P o g a d a n k a I8 .0 0 S k rzy n k a o g ó l­
n a 1 8 .1 5 K o n c . re k la m . 1 8 .5 o P o g a d a n k a 1 9 .o o P ły ty 1 9 .3 o 
K o n c e r t 2 o .3 o F e lje to n 2 o .4 5 D z ień , w ie cz . 2 o .5 5 P o g a d a n k a 
2 1 .o o R e p o rta ż 2 2 .o o F e lje to n 2 2 .1 5 W iad . sp o r t. - -- -- -
M u z y k a sa lo o . 2 3 .o o M u z y k a ta n .

T oruń —  sobota 15. V III.
6 .0 0— 6 .3 3 A u d . p o rań . 1 1 .4 5 F e lje to n 1 5 .0 0 

rek la m . 1 8 .1 0 C h ó r m ę sk i 1 8 .2 5 W iad . sp o ł. 1 8 .3 0 
rek la m . 2 2 .3 0 W iad . sp o r t, z P o m .

T oruń —  niedziela 16. V III.
8 .0 3— 9 .0 0 A u d . p o ra ń . 1 0 .3 0 K o n e . z P ły t W  p rz e rw ie 

k o n c . P rz eg l. tea tra ln y . 1 5 .0 0 K o n c . re k lam . 1 7 .0 0 R e c ita l 
śp ie w a cz y 1 7 .3 0 P ły ty 2 2 .3 0 W iad . sp o r t, z P o m .

T oruń —  poniedzia łek 17. V III.
6 .0 0— 6 .3 3 A u d . p o rań . 1 2 .0 3 R e cy t. p ro e y 1 2 .2 3 M u z . 

sy m fo n . 1 4 .3 0 P ły ty 1 8 .0 0 R o z m o w a z e s łu c h a cz . 1 8 .1 0 
P ły ty 1 8 .2 5 Z y c ie k u lt. P o m . 1 8 .3 0 K o n c . rek la m . 1 9 .0 0 
W a lc e k o n c e rto w e 3 2 .2 0 W ia d . sp o r t, z P o m .

R edaktor odpow iedzia lny: A ntoni M iloszew ski w N ow em m iefcie n. D rw  

W ydaw ca: C elestyn M iloszew ski w N ow em m ieście n. D rw .

W  środę dnia 19 styczn ia 1936 r. o d b ę d z ie s ię 
w K urzętn iku  

Jarm ark  

na bydło i konie
(_) W ójt gm iny K urzętnik , B anaizew zki.

It

i\

i«

P o trze b n y

szofer 
d o sk o n a le o b z n a jm io n y 
z m e ch a n izm e m a u ta 

Lubawa Kupnera 11.

Uczniów gimnazjalnych 

p rz y jm ę z p o c z ą tk iem 
ro k u sz k o ln e g o n a 

stancję 
M iesz k a n ie w p o b liż u 

g im n a z ju m .

Bronikowska
N ow em iasto A leje 1.

UWAGA!
S m o ła d e s ty l.

le p n ik
p a p a

k a rb o l jn eu m
trzc in a su f i t.
g ip s

g w o ź d z ie 
w a p n o

c e m e n t P o rt l . 
d ź w ig a ry

K a fle d o p ie c , 
w  ró ź n . k o lo r .

m a n e ż e 
m ło c k a rn ie

w ia ln ie 
s iec z k a rn ie

k u lty  w a lo ry
p łu g i - b ro n y 

p a rn ik i „ V e n tz k ie g o“
o ra z

w sz e lk ie in n e a r­
ty k u ły  b u d o w la n e 
i ro ln ic z e p o le c a 
z n o w y c h p rz e sy­
łe k  p o n a jn iż sz y c h 
c e n a c h

N. Ewertowski 
Nowemiasto

h a n d e l ż e la z a , m a sz y n 
ro ln ic zy c h , a r ty k u łó w  
b u d o w la n y c h , sp rz ę tó w 

d o m o w y c h .

Książnica Kopemikańska

w Toruniu
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Dodatek Rolniczy
EWANGELJA

na niedzielę jedenastą po świątkach
zapisana n św. Marka rozdz 7, w. 31—37.

W on czas: Opuściwszy Jezus krainę 
Tyru, drogą na Sydon udał się nad Galilejskie 
przez krainę Dekapolu. Wtem przyprowadzają 
Mu głuchego niemowę i proszą Go, by włożył 
swe palce do jego uszu, a śliną swą dotknął 
się języka jego; i spojrzawszy w niebo, west­
chnął i rzekł doń: „Effetha", to jest: „Otwórz 
się“ . I otworzyły się niezwłocznie uszy jego, 
rozwiązały się też więzy języka jego, i mówił 
należycie. — I polecił im, by nikomu nie mó­
wili. — Ale im więcej im nakazywał, tern oni 
więcej jeszcze rozgłaszali; i niezmiernie dziwili  
się, mówiąc: Wszystko dobrze czyni: głu­
chym przywraca słuch, a niemym mowę.

Nauka.
Pomiędzy kalekami któż jest nieszczęśliw­

szym od głuchoniemego? Nie słyszeć nigdy 
dźwięków ojczystej mowy, ani śpiewu ptasząt, 
ani sżiimu borów i nigdy nie wymówić najsłod­
szych imion Jezusa i Marji, za życia być pogrą­
żonym niejako w ciszy grobowej, oto los głu­
choniemego.

To też na wieść o tern, że cudotwórca z 
Nazaretu Jezus Chrystus zewitał w krainę De­
kapolu, przyprowadzają Zbawicielowi takiego 
nieszczęśliwego i proszą Ga, by włożył nań 
rękę. Ludzie ci wierzą niezłomnie, że nie za- 
pomocą lekarstwa, lecz boską mooą Pan Jezus 
przywróci mu słuch i mowę.

Czemu bierze go Chrystus na bok? Z pew­
nością, ażeby wszyscy lepiej mogli widzieć, co 
nastąpi, i żeby się wszyscy przekonali, iż przy­
wrócenie mowy i słuchu odbędzie się tylko 
mocą nadprzyrodzoną, bo czynności, które na­
stępnie spełnia, rzecz oczywista, miały tylko 
na zewnątrz uwydatnić, to co moc boska dzia­
łała wewnątrz. I tak Zbawiciel wkłada palce do 
uszu jego, ażeby okazać, że teraz usunie prze­
szkodę, która głosowi tamowała wstęp do ucha 
głuchego; potem dotyka śliną języka jego, aby 
zaznaczyć, że tęn jęayk zmartwiały, jakoby 
uschły, za chwilę nabierze życia, sprawności.

Zanim wypowie słowo uzdrowienia, wzdy­
cha, spojrzawszy w niebo, ubolewając nad 
mnogiemi nieszczęściami, które na ludzi spro­
wadził grzech. Dopiero wtedy cudownie przy­
wraca mowę i słuch, gdy rozkazuje zamknię­
tym niejako narządom otworzyć się; „Effetha“  
— otwórz się! Natychmiast „rozwiązały się 
więzy języka jego i mówił należycie*4. „I  pole­
cił im, by nikomu nie mówili**,  bo nie pragnął 
rozgłosu, ale przyszedł leczyć duszę ludzką — 
nie choroby cielesne.

Ewangielja dzisiejsza wyjaśnia, dlaczego 
Kościół przy udzielaniu sakramentów św. oraz 
przy mszy św. zachowuje pewne obrządki. Na­
śladuje on boskiego Założyciela który to, co 
wewnątrz działo się w organizmie głuchonie­
mego, chciał wyrazić na zewnątrz. Podobnie 

i Kościół, to co sprawiają sakramenta św. w 
duszy człowieka niewidzialnej, pragnie uwydat­
nić widzialnie przez te czynności, które nazy- 
wami ceremonjami. Ponieważ dziecko nie- 
chrzycone podobne jest duchem do głuchonieme­
go, wykonywa się przy chrzcie te same niemal 
ceremonje, które spełnił Pan Jezus przy uzdro­
wieniu głuchoniemego. Dopóki człowiek jest 
w grzechu pierworodnym, głuchy jest na głos 
prawdy objawionej, nie może pojąć nadprzyro­
dzonych prawd wiary św. i zarazem jest nie­
mym czyli nie może wysłowić swej niedoli grze- 
chowej. Tylko Bóg może go uzdrowić. Dzieje 
się to w sakramencie chrztu św. Tam kapłan 
dotyka palcem, zwilżonym śliną, uszu dziecka 
i mówi „Effetha“ , a na język jego kładzie od­
robinę soli. Ceremonje takie mają głębokie 
znaczenie, trzeba tylko zadać sobie nieco trudu, 
żeby je poznać i zrozumieć. Tylko umysły 
płytkie mogą sobie ceremonje lekceważyć. 
Przeciwnie zdarzyło się już nieraz, że inno­
wiercy, sprzykrzywszy sobie sucho i pozba­
wione wszelkich podniosłych obrządków nabo­
żeństwa niekatolickie, powrócili do wiary ojców, 
gdy poznali tak różnorodne, piękne, przemawia­
jące do rozumu i serca ceremonje Kościoła 
katolickiego,

Gdy przed ołtarze niosą wonne 
zioła...

Na uroczystość Wniebowzięcia Najśw. Panny 
Marji.

Pismo święte rrfe wiele nam podaje o za­
śnięciu N. P. Marji. Jedynie tylko stare podania 
mówią, że w miejscu, w którem Najśw. Panna 
została uniesiona przez aniołów do nieba, apo­
stołowie ujrzeli w pustym grobie świeże, pa­
chnące róże. Pobożny lud uważa to jakby znak, 
że Bogarodzicy miła jest cześć oddawana ofia­
rowaniem kwiatów.

To też w dniu Wniebowzięcia, N.M.P. po­
bożny lud spieszy do kościoła, niosąc całe pęki 
kwiatów i wonnych ziół, by je poświęcić przed 
ołtarzem Najśw. Patronki. Gdy ksiądz dokona 
poświęcenia, owe kwiaty, trawy i zioła odnoszą 
do domu, gdzie służą one różnym celom. Po­
święcone zioła kładą wśród lnu i kapusty, aby 
zapewnić urodzaj, w pewnych wypadkach nieco 
tych ziół kładą zmarłym do trumny, wywarem 
zaś poją krowy po ocieleniu lub kąpią w nich 
ciężko chorych.

W innych stronach ziół w tym dniu poświę­
conych kobiety używają do okadzania krów, by 
dużo mleka dawały. W Radomskiem do snopka 
aiół, przeznaczonych do święcenia dodają mar­
chew, kalinę, orzechy, jabłka it.p. Poświęcone 
zioła przechowuje lud przeważnie za obrazami 
świętych.

Jest także zwyczaj dodawania do ziół róż­
nych gatunków zboża, które po poświęceniu 
wykrusza się i miesza z ziarnem nieświęconem, 
by się zawsze rodziło i robactwo mu nie szko-



d z ilo . W  o k o H cach Ł o m ży zam ias t p e łn y ch k ło ­
só w św ięcą t . zw . „ p ró źan k ę“ , czy li p ró żn e , 
w y k ru szan e iu ż k ło sy ró żn eg o zb o ża .

D la n a ro d u p o lsk ieg o św ię to W n ieb o w z ięc ia 
N .P . M arji m a n ie fey lk o k o śc ie ln e , a le i h is to­
ry czn e zn aczen ie . Ń a ten d z ień p rzy p ad a też 
ro czn ica p am ię tn eg o „C u d u n ad W is łą< £, o w eg o 
zw y c ięs tw a n aszeg o o ręża , k tó re P o lsk ę i E u­
ro p ę o ca li ło o d g ro źn e j n aw a ły b o lszew iz tn u . 
O d tąd św ię to W n ieb o w z ięc ia N .P . M arji s ta ło 
s ię za razem n a p o lsk ie j z iem i św ię tem M atk i 
B o sk ie j Z w y c ięsk ie j.

Odezwa 
do rolnictwa powiatu lubawskiego.

T rąb a p o w ie trzn a , k tó ra p rzesz ła n ad P o­
m o rzem w d n iu 2 8 l ip ca 1 9 2 6 r , w y rząd z iła 
m ieszk ań co m k ilk u  p o w ia tó w P o m o rza o lb rzy­
m ie szk o d y .
S tra ty o b liczo n e p o b ieżn ie w y n o szą p rzesz ło 3 
m iljo n v z ło ty ch .

O fia ro m te j b u rzy m u si p rzy jść z p o m o cą 
w  p ie rw szy m rzęd z ie ro ln id tw o , k tó re tak sam o 
m o że b y ć k ied y ś zag ro żo n e i p o trzeb o w ać 

p o m o cy .
R o ln ic tw o -ro ln ic tw u m o że i p o w in n o d o p o - 

m o c , tem b a rd z ie j, iż k lęsk a d o tk n ę ła n iem a l 
n asze sąs ied n ie p o w ia ty .

C e lem n ies ien ia p o m o cy p o szk o d o w an y m 
p o w o łan y zo s ta ł k o m ite t, k tó ry ju ż ro zp o czą ł 
sw o ją d z ia ła ln o ść .

W  n a jb liż szy m czasie z jaw ią s ię u W as z 
p ro śb ą o zad ek la ro w an ie n a tu ra lj i .

R ad a T o w arzy s tw a R o ln iczeg o P o w ia to w e­
g o n a p o s ied zen iu sw em w  d n iu 7 s ie rp n ia 1 9 3 6 
r . u ch w ali ła , b y ro ln icy o p o d a tk cw a li s ię p o 1 
fu n c ie z m o rg i n a ten ce l. Jes t to o czy w iśc ie 
m in im a ln y d a tek . K to m o że n iech d a w ięce j. 
W  k ażd y m b ąd ź raz ie n ie p o w in n o b y ć w  n a­
szy m p o w iec ie ro ln ik a , k tó ry b y n aszy m b rac io m 
p o p łu g u n ie d o p o m ó g ł. C o d z iś ich , ju tro W as 
m o że sp o d k ać .

A  w ięc n iesk ąp c ie o f ia r. K ilk an aśc ie czy 
k ilk ad z ies ią fu n tó w z ia rn a n ie zu b o ży , a p o sz­
k o d o w an y m w y św iad czy m y d u żą p o m o c.

T . R . P .

S p raw o zd an ie
z działalności Towarzystwa Rolniczego 
Powiatowego w Nowemmieście n. Drw.

za rok 1935-36
k tó re zo s ta ło w y g ło szo n e p rzez in s tru k to ra 
T . R . P . p . K o ło d z ie jsk ieg o n a zeb ran iu R ad y 
T R P . w  d n iu 7 . 8 . 1 9 3 6 .

W  ro k u sp raw o zd aw czy m 1 9 3 5 /3 6 t , j . w  
czasie o d 1 . IV . 1 9 3 5 r . d o 3 1 . I l i,  1 9 3 6 r . T R P 
p o s tan o w iło z rea lieo w ać n aszk ico w an y p ro g ram 
p racy , p rzyczem k ład zo n o sp ec ja ln y n ac isk n a 
n iek tó re d z ia ły p racy , k tó re w y m ag a ły sp ec ja l­
n eg o n as ilen ia .

P raca T R P o b e jm o w a ła w  ty m o k res ie 5  
zasad n iczy ch d z ia łó w a m ian o w ic ie : 1 ) d z ia ł 
o rg an izacy jn y , 2 ) o św ia to w y , 3 ) fach o w o -ro ln i- 
czy , 4 ) o b ro n y p raw n o -zaw o d o w e j, i 5 ) o rg an i­
zac ji zak u p ó w i zb y tu .

W  s iec i K ó łek R o ln iczy ch zasz ły n iew ie l­
k ie zm ian y . P rze ję to o d p o w . d z ia łd o w sk ieg o 
i z reo rg an izo w an o K . R . w B o leszy n ie . K ó łk o  
to ćaczk o lw iek n ie p racu je je szcze tak ja k in n e 
K . R . w  p o w iec ie lu b aw sk im , jed n ak z b ieg iem 
czasu ro b i p o s tęp y . O ży w io n o K .R . w S z« w ar- 

cen o w ie i -R ak o w icach , a w o s ta tn im czas ie 
z lik w id o w an o K . R . w  T arg o w isk u , ja k o K . R . 
n ie sp e łn ia jące sw eg o zad an ia i w łączo n o je d o 
K .R . S am p ław ie . W  p o zo s ta ły ch K . R . w re 
p raca m n ie j lu b w ięce j in ten sy w n a .

W  o s ta tn im ro k u zn aczn ie o ży w iły s ię K R  
L u b aw a, R o żen ta l, G ro d z iczn o , K u rzę tn ik , S am ­
p ław a , O stro w ite , K am io n k a , L ip in k i, L u b s ty - 
n ek , Ł ąk o rz , M arzęc ice , M ik o ła jk i, O staszew o , 
O m u le , R ak o w ice , R u m ien ica , S k a r l in , S w in ia rc , 
T u szew o . W ałd y k i, W . B a łó w k i, W o n n a i Z ło ­
to w o . W  p o zo s ta ły ch K . R . p raca zasad n iczo 
n ie o d b ieg a ła o d la t p o p rzed n ich . D o K . R . 
n a js łab szy ch n a leży za lic zy ć : K . R . Jam ie ln ik , 
R ad o m n o , B o leszy n i B ra tjan .

W  u b ieg ły m ro k u T . R . P . czy n iło s ta ra­
n ia o u trzy m an ie n ie ty lk o d o ty ch czaso w eg o s ta­
n u o rg an izacy jn eg o , le cz ró w n ież o u sp raw n ie­
n ie p racy K . R . i w zm o cn ien ie ich n o w em i 
cz ło n k am i W  ty m ce lu o d b y to n a w io sn ę u b . 
ro k u 4 o k ręg o w e zeb ran ia p rezesó w K . R . o raz 
u rząd zo n o 3 o k ręg o w e o d p raw y sek re ta rzy 
i sk a rb n ik ó w K . R .. n a k tó ry ch d an o w sk azó w­
k i, ja k n a leży p ro w ad z ić p racę w K .R ., ab y 
b y ła ja k n a jb a rd z ie j o w o cn ą . Z  p o lecen ia C en t­
ra l i P T R . w p ro w ad zo n o też k a rty zg ło szen io w e 
d la w szy s tk ich cz ło n k ó w . N a d z ień d z is ie jszy 
k a rty te p o d p isa ło 1 5 1 9 ro ln ik ó w . U sp raw n io n o 
b iu ro w o ść K . R . p rzez w p ro w ad zen ie p rzep iso­
w y ch k s iążek p ro to k ó la rn y ch i k aso w y ch , o raz 
d o k o n tro l i o b ecn o śc i ca ło n k ó w’ . P o ło żo n o n a­
c isk n a Z arząd y K . R ., ab y d o p o m o g ły n am w  
ak c ji w erb u n k o w e j p rzez w erb o w an ie d a lszy ch 
n o w y ch cz ło n k ó w .

H asłem k ażd eg o w  u b . ro k u b y ło „ zw e rb u j 
jed n eg o cz ło n k a1 4. Z a in ic jo w an o w  K . R . w p ro­
w ad zen ie p ro g ram ó w p racy . P raca K . R . p ro­
w ad zo n a p lan o w o w /g . zg ó ry u s ta lo n eg o p lan u 
p rzy n o szą zn aczn ie w ięk szy e fek t, i k o rzy śc i 
sw o jem cz ło n k o m . Z a o ży w ien ie p racy w  K .  
R .: w y k o n an ie ja k n a jw ięce j p o zy ty w n e j p racy 
f p rzy c iąg an ie d o K . R . d u żo n o w y ch cz ło n k ó w , 
Z arząd T . R . P . w y zn aczy n aw e t p ew n e n ag ro­
d y . Z arząd T . R . P . w y ch o d z ił z za ło żen ia 
że ry w a lizac ja p o m ięd zy K . R . d a je d o b re w y ­
n ik i. W ed łu g w y d an y ch 1 e g i t y  m  a c y  j  
o b liczy liśm y w zro s t i lo śc i cz ło n k ó w z 1 5 6 9 n a 
1 8 2 1 . N ies te ty jed n ak n ie w szy scy cz ło n k o w ie 
leg ity m ac je sw o je w y k u p il i . P ro cen to w y u d z ia ł 
ro ln ik ó w w  K . R . w y n ió s łb y 6 1 ,6 p ro c ., g d y b y 
w szy scy leg ity m ac je sw o je w y k u p il i. Z a p o­
śred n ic tw em in k asa p o cz to w eg o , k tó ry to sp o­
só b in k aso w an ia sk ład ek n iezap łaco n y ch , T R P 
w  u b . ro k u p o raź p ie rw szy zas to so w a ło , część 
za leg ły ch sk ład ek p o 1 . 4 . 3 6 zo s ta ła śc iąg n ię ta . 
W  p o w iec ie lu b aw sk im m am y w /g n aszeg o 
o b liczen ia 2 .6 9 1 ro ln ik ó w , k tó rzy n ad a ją s ię d o 
w c iąg n ięc ia w  sze reg i K . R . P o n iew aż z te j 
l iczb y 8 7 0 zn a jd u je s ię p o za o rg an izac ją , w o­
b ec teg o n a leża ło b y d o ło ży ć s ta rań , ab y i ta 
p o zo s ta ła część ro ln ik ó w zas il i ła szereg i K . R . 
i w zm o cn iła T .R .P . l iczeb n ie i f in an so w o . T R P . 
d o k ład a ło s ta rań , ab y p re lim in o w an e n a ro k  
b u d że to w y 1 9 3 5 /3 6 sk ład k i b y ły w 1 0 0 p ro c , 
śc iąg n ię te . N a 4 5 0 0 z ł w p ły n ę ło d o 1 . 4 . 3 6 r . 
jed n ak że ty lk o  3 .5 9 6 ,9 2 z ł n ie l ic ząc za leg ło śc i.

(C iąg d a lszy n as tąp i) .

Potrzeba istnienia Kółek Rolniczych.
P o staw ić m o żn a p y tan ie , czy k ó łk o ro ln i­

cze je s t p o trzeb n e ro ln ik o w i, czy to w łaśc iw a 
fo rm a o rg an izac ji d ro b n y ch ro ln ik ó w  ? N a to



pytanie niech odpowie przedewszystkiem hi- 
storja, a potem życie. Historja mówi, że kółko 
rolnicze, jako forma organizacyjna trwa > po­
żytecznie pracuje w Polsce już od lat kilku ­
dziesięciu. Gdyby ta forma nie była potrzebna, 
lub nieodpowiednia, czyż utrzymałaby się tyle 
czasu? Przecież było na przestrzeni choćby 
tylko kilkunastu lat naszej niepodległość tyle 
różnych również dobrowolnych organizacyj 
wiejskich. Ale jak często one się zmieniają! 
Jedne znikają, powstają z trudem inne i też 
szybko kończą swój żywot. A kółka były i 
i są stalo. Gdyby były niepotrzebne, mimo 
chęci utrzymania ich przez kogokolwiek, znik­
łyby. To wskazuje, że wytrzymały one próbę 
historji. Rozpatrzmi wyżej postawione pytanie 
od strony życia.

Zycie na każdem kroku wskazuje, że or­
ganizacja jest wsi potrzebna, że wieś nie może 
żyć w rozbiciu, podczas gdy cały przemysł i 
wszystkie gałęzie gospodarstwa narodowego 
w pracy organizują sie. Czynią to w tym celu, 
aby móc ze swego bytu ciągnąć jaknajwiększe 
korzyści, a odbywać się to może przedewszyst­
kiem kosztem niezorganizowanych rolników, 
którzy idąc pojedyńczo, są przecież słabsi. Ko­
nieczność samoobrony, zaznaczona już na wstę­
pie, stawia drobne rolnictwo wobec zagadnienia, 
albo zorganizować się i walczyć skutecznie 
albo idąc w rozsypce, ginąć pod względem 
gospodarczym. Rozum każę wybrać pierwsze. 
Zachodzi pytanie — jaką termę organizacji na­
leży wybrać. Znowu odpowiedź nietrudna. 
Forma musi być dostosowana do potrzeb: A  
jakież w stosunku do organizacji są potrzeby 
rolnika, jako producenta i jako obywatela? 
Krótko je można wyliczyć, biorąc najważniej­
sze : 1. oświata ogólna i zawodowa, 2. umie­
jętność praktyczna racjonalnego gospodarowania 
i możność prowadzenia gospodarstwa postępo­
wego, 3. możność osiągania takich rezultatów 
ze swego gospodarstwa, które zapewniałyby 
opłacalność, 4. możność właściwego, słusznego 
i sprawiedliwego udziału w pracach Państwa 
oraz wpływ na jego politykę. Lecz teraz być 
może, zapyta się ktoś, czy może istnieć organi­
zacja, która te wszystkie potrzeby zaspokoi? 
Taką organizacją jest właśnie kółko rolnicze. 
Oczywiście nie jedno-nie samo, ale jako cząstka 
całości, którą jest organizacja, skupiająca 
wszystkie kółka, słowem, jako ogniwo Pomor­
skiego Towarzystwa Rolniczego. Tych potrzeb 
nie zaspokoi samo kółko, ani cała organizacja 
kółek, jeżeli wszyscy członkowie rzetelnie i z 
poświęceniem nie będą pracowali nad ©sięgnię­
ciem wytkniętych celów. Kółko i wyższe 
ogniwa skupiają te wysiłki. Nie odrazu, nie 
za rok, ani za dwa, być może nawet za życia 
jednego pokolenia nie będzie można wszystkie­
go osiągnąć. Postęp rolniczy stwarza nauka, 
a do życia wkracza ona poprzez ludni uświa­
domionych i zorganizowanych. Zorganizowa­
nych rolników jest obecnie około 5 proc, czyli 
5 na 100. Pozostałe 95 proc, znajduje się poza 
wszelką organizacją, stanowiąc największą za­
porę dla wkraczania postępu na wieś, dla pracy 
nad kulturalnym i gospodarczem rozwojem wsi. 

Wrażenia z wycieczki do Danji 
i Szwecji.
(Dokończenie.)

W Szwecji zostaliśmy powitani przez Kon­
sula polskiego, który objął kierownictwo wy­

cieczki po Szwecji. Malmó jest bardzo ładnem 
i czystem miastem. Budowle są bardziej zbli­
żone do budynków polskich. Ludność szwedz­
ka zrobiła na nas lepsze wrażenie od duńskiej, 
Jest bardziej sympatyczna i miła. To też czu­
liśmy się w Szwecji zupełnie swojsko. Po spo­
życiu bardzo obfitego śniadania i napisaniu 
kilku kart z pozdrowieniami, udaliśmy się auto­
busami na zwiedzenie gospodarstw rolnych. 
W Szwecji jadą po lewej stronie. Szosy są w 
bardzo dobrym stanie — przeważnie z ciosa­
nego bruczku. Trasa nasza prowadziła przez 
miasto Lunt do Svalof. Miasteczko Lunt da­
tuje się z 11 stulecia. Okazałością Luntu jest 
słynna na cały świat olbrzymia katedra. Nie­
długo potem dotarliśmy do Svalof. Svalof jest 
znany rolnikom pomorskim jako dostawca zbóż 
selekcyjnych. W Svalóf zwiedziliśmy gospo­
darstwo spółdzielczo-rodzinne p. Oldsona o 
obszarze 160 ha. Gospodarstwem tern byliśmy 
zachwyceni. Ma ono szalenie rozwiniętą ho­
dowlę bydła, a szczególnie świń. Widzieliśmy 
piękne okazy macior a przedewszystkiem knu­
rów. Jeden knur uzyskał najwyższą nagrodę 
na wystawie. W gospodarstwie znajduje się 
też własna mleczarnia. W roku wyprodukuje 
to gospodarstwo 15.000 szt. trzody chlewnej; —  
przeważnie materjał zarodowy. P. Oldson po­
informował nas, że jest również dostawcą ma- 
terjału zarodowego do Polski. Poznańskie 
sprowadziło w ubiegłym roku od Niego szereg 
sztuk zarodowych. Za wzorowe prowadzenie 
gospodarstwa hodowlanego oraz za pracę nad 
podniesieniem rolnictwa szwedzkiego otrzymał 
bardzo wysokie odznaczenie.

Następnie zwiedzilśmy powszechnie znane 
zakłady doświadczalne. Wyjaśnień udzielał 
przedstawiciel Zakładów, p. Konsul oraz p. Dr. 
Wojtysiak.

Po zwiedzaniu stacji doświadczalnej wró­
ciliśmy inną drogą do Malmó, zwiedzając po 
drodze 15 ha. gospodarstwo rolne p. Nielsen- 
beka, w Hollungór. Przejeżdżając około 100 
km. teren w jedną i drugą stronę mieliśmy 
sposobność zobaczyć rolnictwo szwedzkie, zie­
mie uprawne, hodowlę bydła, szosy i t. d. 
W odróżnieniu do Danjj, gdzie jest wyłącznie 
czerwone bydło, jest w Szwecji rasa bydła 
czarno-biała. Teren Szweoji przez nas zwiedza­
ny jest cośkolwiek pagórkowaty. Ziemie dobre, 
urodzaje zapowiadały się dobre. Gospodarstwa 
są tak jak w Danji, przeważnie typu hodowla­
nego. Komunikacja bardzo dobra. W Szwecji 
spotyka się szosy przeważnie bruczkowe — ka­
mienne, częściowo asfaltowe. Jecli chodzi o 
trwałość, to szosy szwedzkie są bardzo trwałe, 
trwalstae od duńskich, asfaltowych. Elektrycz­
ność też jest wszędzie zaprowadzowa — w każ­
dem gospodarstwie. Większość energji elektrycz­
nej i Danja ze Szwecji sprowadza. Zabudowania 
gospodarcze są przeważnie dobre; chociaż i tu 
trafiają się budynki kyte słomą. Stodoły i bu­
dynki drewniane są tuvpomalowane na czerwo­
no. Jeżeli chodzi o cenę gospodarstw, to są one 
bodajże nie gorzej postawione od duńskich.

W Malmó zatrzymaliśmy się aby się poży­
wić, poczem udaliśmy się pieszo do portu. Tam 
pożegnaliśmy p. Kctosula z małżonką i zebraną 
ludność szwedzką. Kierownik nasz, który do­
wcipami nie grzeszył powiedział kilka słów na 
pożegnanie a wycieczka odśpiewała kilka pieś­
ni polskich. Za chwilę odbiliśmy od brzegu. 
Wieczorem dobiliśmy do Kopenhagi. Zmęczeni
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posz li na spoczynek do sw o ich ho te li, zaś inn i 
uda li się na zabaw ę Z w iązku P o laków w  D an ji, 
w zg lędn ie na zw iedzen ie m iasta .

W  czw artem dn iu naszego poby tu w y jecha­
l iśm y ponow n ie w  te ren D an ji w p rzec iw nym 
k ie runku . N ajp ie rw zw iedz iliśm y gospodarstw o ।  
ro lne w C o łeco le , po tem m ie jscow ość le tn isko - i  
w ą F iszbeck , gospodarstw o o obszarze 160 ha. 
w  H o lm ersho f i U n iw ersy te t L udow y w  H iirod . |

P o gospodarstw ach na jw ięcej za in te resow a- | 
n ia w zbudz ił w łaśn ie U n iw ersy te t L udow y . T o | 

też z zaciekaw ien iem słucha liśm y w yk ładu o | 
szko ln ic tw ie ro ln iczem w D an ji p . in sp . W iszo- 
m irsk iego uzupe łn ionego w y jaśn ien iam i dy rek­
to ra szko ły .

D ow iedz ie liśm y się , że w D an ji jest szko l­
n ic tw o ro ln icze bardzo w ysoko postaw ione. 
P raw ie każdy ro ln ik duńsk i i dunka kończy 
n ie ty lko szko łę ro ln iczą , a le i U n iw ersy te t L u ­
dow y . D o U n iw ersy te tu p rzy jm ow ana jest m ło­
dz ież m ęska i żeńska w w ieku od 18 do 23 la t. 
K urs d la m łodz ieży m ęsk ie j trw a z im ą 5 m ie­
sięcy . D la dz iew oząt w Jec ie 3 m iesiące. D yrek­
to r szko ły m ianow any jest p rzez M in istra O św da- 
ty . M usi to być cz łow iek odpow dedn i i patr jo ta . | 
P rog ram y nauk n ie są dow o lne , w ed ług sw o­
bodnego uznan ia k ie row n ic tw a. S zko ła ta m usi | 
być zupe łn ie życ iow a. L ekc je odbyw ają się w ©  
fo rm ie w yk ładów , po k tó rych następu je dyskus­
ja . C zy te ln ia i b ib ljo teka uzupełn ia ją naukę. 
Z ona dy rek to ra jest w ychow aw czyn ią m łodzie­
ży żeńsk ie j. M łodz ież ozu je się pod je j op ieką 
jak u m atk i. Jest na leżycie p rzygo tow ana w  
obe jśc iu z w ychow em dz iecka, gospodarstw em 
dom ow em i t. d . U stró j szko ły w szystk im się 
nam podoba ł, gdyż czu je się tę sw obodę a n ie 
p rzym us. Z adan iem U n iw ersy te tu jest dać 
P aństw u pe łnow artośc iow ego obyw atela . Ś w ia­
dectw n ie w yda je się żadnych . Z yc ie dane j 
jednostk i, dan ie sob ie rady w życ iu i um ie ję tne 
gospodarow an ie, da je na jlepsze św iadec tw o , 
życ iow e.

W  U n iw ersy tec ie spędz iliśm y k ilka m iłych 
chw il, poczem inną d rogą w róc iliśm y do K open­
hag i. W  d rodze pow ro tne j do K openhag i zw ie­
dz iliśm y jeszcze Z am ek K ró lew sk i w  F ryd richs- 
Irun —  p iękno arch itek tu ry duńsk ie j. Z aś po 
p rzy jeźdz ie do K openhag i, m iasto K openhagę 
ze sw o jem i zaby tkam i. N a każdym au tobusie 
zna jdow ał się cook (p rzew odn ik ) duńsk i, k tó ry  
ob jaśn ia ł nam .

N astępnego dn ia zw iedz iliśm y m oto rów kam i 
po rt i stoczn ie . W  po rc ie sta łob lrzym i pancern ik 
n im ieck i „D eu tsch land " now ocześn ie w yposażo­
ny w  spszęt w o jenny . P odobno n iek tó re lu fy  
arm at by ły 20 m . d ług ie . P ozatem w idzie liśm y 
2 now e o lb rzym ie sta tk i zbudow ane w  stoczn i 
duńsk ie j d la R osji S ow ieck ie j i ca ły szereg róż­
nych ok rę tów rosm aitych państw . Jak nam p rze­
w odn ik tłum aczy ł, zaw ija do K openahag i rocz­
n ie oko ło 24 .000 ok rę tów . N ic też dz iw nego , że 
K openhaga ro i się od gośc i zag ran icznych róż­
nych państw . S łyszy sie tu różne język i, p rze- 
dew szystk ieą i ang ie lsk i* n iem ieck i.

P o zw iedzen iu po rtu uda liśm y się do m ia­
sta . K ażdy z nas zakup ił d robne pam iątk i, 
zw łaszcza z po rce lany duńsk ie j. P o po łudn iu 
by liśm y ju ż na sta tku P iłsudsk im . S ta tek P ił- ■ 
sudsk i w róc ił w łaśn ie z A m eryk i, w ioząc ze j 
sobą w yc ieczkę P o laków z A m eryk i. S ta tek 
P iłsudsk jest rów n ież tak i duży jak i B atory 
i zbudow any w tak i sam sposób. Jest m oże 

cośko lw iek m niej lu ksusow y od B ato rego .
P odróż pow ro tną odby liśm y rów n ież dob­

rze , gdyż m orze by ło zupe łn ie spoko jne .
W  d rodze pow ro tne j w ysłucha liśm y na stat­

ku w yk ładu p . D r. W ojtys iaka o D an ji i na 
ten tem at rozw inę ła się dyskusją.

B liższe szczegó ły o D an ji podam w  jednym 
z następnych num erów ' K łosów .

W  każdem bądź raz ie jestem z pod róż} ' te j 
og rom n ie zadow o lony . N ie w ątp ię , że kosę i po ­
n ies iony z naw iąską się w róc i, szczegó ln ie ro l-  
n ikom -p rak tykom i p racow n ikom spo łecznym , 
a lbow iem po odbyc iu te j w yc ieczk i i po w ie­
dzen iu duńsk ich gospodarstw będz ie m ożna n ie­
jedno pop raw ić w naszych gospodarstw ach , 
k tó re w  stosunku do duńsk ich m ają nap raw dę 
jeszcze dużo do zrob ien ia .

♦ R ozm aitośc i •  |

Niemcy odrazo otrzymali pomoc, dh Polaków 
tworzą się dopiero.... „komitety1*.

D n ia 28 l ip ca p rzeszła nad P om orzem hu­
raganow a bu rza . W yrządziła ona w k ilku  po­
w ia tach o lb rzym ie szkody . W  jednym pow iec ie 
to ruńsk im szkody te , jak osta teczn ie ob liczono , 
w ynoszą 3 m iljony z ł. P om oc d la ludnośc i, do t­
kn ię te j tą k lęską jest kon iecena. Im p rędze j 
p rzy jdz ie , tem oczyw iśc ie lep ie j.

S praw ą ra tow an ia o fia r te j k lęsk i za ją ł się 
osob iśc ie w o jew oda pom orsk i R aczk iew icz . W y ­
n ik iem p rzep rom adzonych P rzezeń narad by ło .... 
stw orzen ie w o jew ódzk iego kom ite tu pom ocy i  
postanow ien ie stw o rzen ia tak ich kom itetów w  
na jbardzie j do tkn ię tych pow ia tach .

N a P om orzu źy je pow ażna i lo ść ro ln ików  
N iem ców . N im i za ją ł się spec ja ln ie konsu l n ie­
m ieck i z T orun ia . Z ab ra ł tedy w ięc sw ó j perso­
ne l b iu row y , siad ł w  au to , zw iedz ił w szystk ie 
m ie jscow ości, do tkn ię te hu raganem , w k tó rych 
m ieszkają ro ln ioy N iem cy , na m ie jscu ob liczy ł 
szkody w yrządzone u ty ch obyw ate li p rzez hu­
ragan i od ręczn ie udz ie lił każdem u z n ich za­
pom ogi w  go tów ce i to w  w ysokośc i 50 p rocen t 
oszacow ane j szkody . N iem cy na P om orzu od ra- 
zu odczu li w ięc pom oc, p rzystąp ili do nap raw y 
budynków , hu raganem zn iszczonych itd .

N asi po lscy ro ln ioy , czeka ją, k iedy się 
u tw orzą kom ite ty , k tó re zaczną o rgan izow ać 
pom oc...

K iedyż m y się nauczym y nareszc ie za ła t­
w ian ia p ilnych sp raw w  sposób tak i, w  jak i je 
się za ła tw ia w szędz ie na zachodz ie, to znaczy 
w  sposób , odpow iada jący po trzebom ? W  tym  
w ypadku p rzyk ład o rgan izow an ia pcm ocy p rzez 
N iem ców jest nap raw dę w art naśladow an ia .

Za rok stanie w całej okazałości
Kopiec Józefa Piłsudskiego na Sowincu

W znoszony na S ow ińcu pod K rakow em 
kop iec Józefa P iłsudsk iego ,, osiągną ł ju ż w yso> 
kość dochodzącą do 22 m etrów .

D o ukończen ia ca łośc i kopca b rak jeszcze 
14 m etrów . C zyn ione są usilne staran ia aby 
nasyp kopca go tów by ł jeszcze na jes ien i roku 
b ieżącego . Z w iosną zaś p rzysz łego roku będą 
w  żyw ym tęp ię p rzep row adzone p race oko ło 
u rządzen ia o toczen ia kopca o raz d róg do jazdo­
w ych . C ałość ukończona zostan ie p raw dopodob­
n ie do dn ia 6 -go sie rpn ia 1937 r.
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